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Oznajmiamy Czytelnikom naszym, że już w najbliższym numerze niedzielnym „Orędownika“ rozpoczniemy druk dwóch 
nowych powieści: w codziennym odcinku ukazywać się będzie powieść sensacyjna Adama Nawicza p. t.: 


„ZA CUDZE WINY“ 


Jest to barwna opowieść o miłości i poświęceniu z życia artystów, pełna dramatycznych konfliktów i niezwykłych wzruszeń. 
Powieść „Za cudze winy* — jak wszystkie powieści „Orędownika* — dostarczy Czytelnikom niezapomnianych wrażeń. 


W tygodniowym dodatku arkuszowym „Orędownika* drukować będziemy 
piękną powieść obyczajową z życia naszego ludu Ireny Ożóg-Millerowej pt.: 59 


Sprawa pola Sandysa przed komisja eby (min 


Izba Gmin powołała specjalną komisję dla rozstrzygnięcia zatargu między posłem 
k Sandysem a ministrem Hore Belisha 


Londyn: (PAT) Czwartkowa de- 
bata w Izbie Gmin rozpoczęła się od 
sprawozdania premiera z obrad komi- 
sji strzegącej przywilejów poselskich. 
Komisja uchwaliła co następuje: 


„Nie czyniąc żadnej aluzji ujemnej 
w stosunku do trybunału wojskowego 
Wydaje się, iż wezwanie do stawienia 
się przed tym trybunałem mogło być 
istotnie uważane za próbę skłonienia 
pos. Sandysa do udzielenia pewnych 
informacyj w czasie, gdy Izba Gmin 
proponuje powołanie komisji między- 
partyjnej dla rozważania m. in. spra- 
wy, czy posunięcie tego rodzaju było 
stosowne. Komisja stwierdza więc, że 
nastąpiło naruszenie przywilejów Izby 
Gmin, jednak nie zaleca podjęcia 
obecnie dalszej akcji.“ 

Następnie premier zgłosił formalny 
wniosek, przyjęty przez Izbę, o powoła- 
nie specjalnej komisji międzypartyjnej 
dla rozpatrzenia oświadczenia pos. 
Sandysa, postępowania zainteresowa- 
nych w tej sprawie ministrów, oraz 
sprawy stosowania w ogóle ustawy o 
tajemnicach państwowych do posłów 
przy wykonywaniu przez nich obowiąz- 
ków parlamentarnych. 

Wobec tego, że premier i speaker 
uważali za właściwe odłożyć szczegó- 
łową debatę do chwili, gdy komisja 
zakończy swe prace, poprzestano na 
oświadczeniach ò charakterze ogól- 
nym. 

Pierwszy przemawiał min. Hore 
Belisha. Stwierdził on, że pos. Sandys 
posiadał — co wynika z jego listu — 
informacje o ściśle tajnym planie 
sztabu generalnego obrony przeciwlot- 
niczej Londynu z dokładnymi danymi 
w dziódzinie rozmieszczenia poszcze- 
gólnych bateryj dział przeciwlotni- 
czych. Zdaniem ministra wojny sztab 
generalny miał obowiązek wykryć, w 
jaki sposób szczegóły najbardziej taj- 
nego planu dostały się do rąk posła 
i dlatego też zarządzono dochodzenia 
jeszcze zanim pos. Sandys przedłożył 
całą sprawę Izbie Gmin. Rozmowa pro- 
kuratora generalnego z nim w dniu 24 
czerwca miała na eelu jedynie ula- 
twienie sądowi wojskowemu wykrycie 
sprawcy zdrady tajemnicy wojskowej. 

Przewódcy opozycji Attlee i Archi- 
bald Sinclair poparli wniosek o usta- 


nowienie komisji międzypartyjnej i 
domagali się ścisłego oznaczenia zakre- 
su jej działalności. W. Churchill ostro 
atakował min. wojny, twierdząc, że 
wszczął całą sprawę, aby pokryć uchy- 
bienia swego resortu w dziedzinie 
przygotowania do obrony narodowej. 
Min. John Simon określił stanowisko 
rządu z prawnego punktu widzenia, a 
pos. Sandys oświadczył, że gdyby min. 


wojny zwrócił się do niego o niewno- 
szenie interpelacji, to nie wahałby się 
jej wycofać. 

Izba Gmin na zakończenie bez gło- 
sowania przyjęła wniosek rządu o po- 
wołanie specjalnej komisji międzypar- 
tyjnej w składzie 14 członków, z Kktó- 
rych 9 jest ze stronnictw rządowych, 
a 5 z opozycji. Przewodniczącym bę- 
dzie poseł konserwatywny sir John 


oeo 


CZARY“ 


Powieść ta, w formacie książkowym, wzbogaci biblioteki domowe naszych Czytelników. 


Gilmour, jeden z najbardziej zasłużo- 
nych i powszechnie szanowanych par- 
lamentarzystów konserwatywnych,dłu- 
goletni min. spraw wewnętrznych do 
r. 1935 w rządzie Baldwina. Dochodze- 
nia potrwają zapewne około 4 tygodni 
i Gilmour starać się będzie zakończyć 
prace tak, aby złożyć sprawózdanie Iz= 
zbie Gmin przed odroczeniem się na 
wakacje letnie, rozpoczynające się 29 
lipca. 

Przed komisją, która posiada kom- 
petencje najwyższej instancji sądowej 
i jest właściwie trybunałem poselskim, 
składać będą zeznania wszystkie we- 
zwane osoby, a więc pos. Sandys, min. 
wojny Hore Belisha, premier Chamber- 
lain, szef sztabu imperialnego oraz 
szereg związanych z.tą sprawą wojsko- 
wych. 


———— 


Straszliwe skutki tajfunu w Japonii 


Katastrofalne spustoszenia w stolicy Japonii — Ponad 300 osób zginęło — Tego- 
roczne zbiory ryżu zagrożone 


Tokio (ATE). Wskutek szalejącego 
nad Japonią tajfunu, środkowe okręgi 
głównej wyspy archipelagu japońskie- 
go, Hondo, uległy straszliwej katastro- 
fie powodzi. Stolica Japonii została cał- 
kowicie zalana. W falach powodzi zgi- 
nęło przeszło 40 osób. 

W okolicy Tokio są pozrywane mo- 


miejscach. W czwartek nastąpiła chwi- 
lowa przerwa w ulewnych deszczach, 
jednakowoż obserwatorium meteorolo- 
giczne przepowiada. że tajfun, który 
szaleje u wybrzeży japońskich. ponow- 
nie zbliża się do stolicy. W bezpośred- 
nim sąsiedztwie stolicy wskutek ko- 
nieczności ewakuowania mieszkańców 
z całkowicie, względnie częściowo zala- 


Ordynarna napaść na Polskę 


sty, a tory kolejowe podmyte w 24 
Organ Związku Niem. Wschodu 
(„Bund Deutscher Osten“) „Ostland' 


ogłasza artykuł o rzemiośle niemiec- 
kim w Polsce z powodu udziału nasze- 
go w wystawie rzemieślniczej w Berli- 
nie. „Ostland“ ma trzy miliony na- 
kładu. 

Artykuł zawiera gwałtowny atak na 
Polskę. Twierdzi, że nie ma w niej pol- 
skiego rzemiosła, a istnieje tylko nie- 
mieckie. Autor artykułu mówiąc o u- 
mieszczeniu na wystawie w Berlinie 
fotografij ołtarza Wita Stwosza w ko- 
ściele Mariackim, nazywa to „bezwsty- 
dem i brakiem wychowania" (typowe 
cechy niemieckie. — Red.) i twierdzi, że 
Polacy w ogóle cierpią na „psychiczny 
kompleks niewoli”. 

Zarzuca dalej broszurze propagan- 
dowej o rzemiośle polskim, że nie u- 


względnia roli żywiołu niemieckiego 
w rozbudowie miast polskich i polskie- 
go rzemiosła. 

„Na zachód od Niemiec — czytamy 
w tym artykule — panuje cywilizacja, 
a na wschód — barbarzyństwo. Niemcy 
od dziesięciu wieków chcą kolonizować 
te obszary i zwalczać barbarzyństwo, 
ale udaje się to w nielicznych tylko 
wyjątkach, gdyż barbarzyństwo pozo- 
staje groźne i nieprzełamane.'* 

Głos „Ostlandu*, przypominający 
swą antypolską zaciekłością najja- 
skrawsze w tej dziedzinie „popisy“ 
przedwojennej prasy hakatystycznej, 
stanowi zaprawdę godny przyczynek 
do tzw. porozumienia prasowego pol- 
sko - niemieckiego, które Niemcy jed- 
nostronnie usiłują wyzyskać na swą 
korzyść. 


nych domów. powódź pozbawiła około 
pół miliona mieszkańców dachu nad 
głową. Wielka ilość zalanych domów 
runęła. Co chwila wydarzają się mniej- 
sze lub większe obsunięcia mas ziem- 
nych. 

W czwartek przed południem na 
jednym z przedmieść stolicy, na skutek 
obsunięcia się ziemi, zginęło 40 osób. 

Niemniejsze spustoszenia tajfun 
wyrządził w Jokohamie., gdzie w ciągu 
środy kilka domów zawaliło się, przy 
czym zginęło 14 osób. 

Rozmiary kałastrofy dotychczas nie 
dadzą się nawet w przybliżeniu okre- 
ślić. Do tej pory utonęło ponad 300 o- 
sób. względnie poniosło śmierć pod 
zwałami obsuwającej się ziemi. We 
wszystkich dotkniętych katastrofą miej- 
scowościach trwa gorączkowa praca 
kolumn ratowniczych z licznym udzia- 
łem oddziałów wojskowych. 


Czy katastrofa powodzi nie zniszczy- 
ła tegorocznych zbiorów ryżu, będzie 
wiadomem dopiero po kilku dniach. 
Należy jednak już teraz przyjąć za 
pewne. że część zbiorów jest zniszczo- 
na doszczętnie. 

Tajfun obecny jest najsilniejszy od 
pamiętnego dnia 24 grudnia 1934 r., 
kiedy to w samej Osace 4076 osób po- 
niosło śmierć, a 3738 zostało rannych, 
podczas gdy liczba: rannych i zabitych 
w innych miastach dosięgnęła nieomal 
2500 osób. 
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Austria pod rządami hitlerowców 

Konferencja prasowa u kom. Buerckla w Wiedniu dla dziennikarzy zagranicznych — 
Los Schuschnigga — Zagadnienie żydowskie 


Wiedeń. (PAT), Odbyła się na za- 
proszenie kom. Buerckla konferencja 
prasowa dla dziennikarzy zagranicz- 
nych, akredytowanych w Wiedniu 
oraz przybyłych licznie w tym celu 
korespondentów z Berlina. 

Kom. Buerckel na wstępie zaprze- 
czył pogłoskom na temat rzekomego 
rozłamu wśród austriackich narodo- 
wych socjalistów. Oświadczył, że w 9- 
hozie tym ścierały się wprawdzie z po- 
czątku dwie grupy, jedna, która pro- 
wadziła walkę w sposób radykalny 
jeszcze przed przewrotem, oraz druga, 


Nabrali wody do ust 


Wynik wyborów do Rady Miejskiej w 
stolicy COP-u — Sandomierzu jest z wie- 
lu względów szczególnie interesujący. 

Powiat sandomierski i przyległe po- 
wiaty Kielecczyzny do niedawna byly po 
wsiach domeną ludowców, po miastach 
zaś, jeśli chodzi o ludność polską, znacz: 
ne wpływy miała PPS, a i „sanącja* przez 
czas pewien „drążyła” tu dosyć silnie te- 
ren. 

Pracą Stronnictwa Narodowego w pow. 
sandomierskim rozpoczęta została stosun: 
kowo niedawno, w samym zaś Sandomie- 

"rzu Stronnictwo jest organizacją zupełnie 
młodą. 

W tych warunkach uzyskanie przez 
Stronnictwo Narodowe w wyborach do Ra- 
dy Miejskiej absolutnej większości gło- 
sów polskich (910 gł. wobeę 743 gł. uzyska- 
nych łącznie przez listy „sanacyjne” i so- 
cjalistyczne) jest sukcesem nielada i 
świadczy, jak idea narodowa na wszyst- 
kich terenach zwycięsko kroczy naprzód, 
o ile naturalnie popartą zostanie odpo- 
wiednią pracą organizacyjną. 

Dodać należy, że na listę PPS głoso- 
wała część Żydów sandomięrskich; gdy 
to uwzględnimy, okaże się, że jakieś 
dwie trzecie ogółu Polaków w stoli- 
cy COP-u poparła listy Strannictwą. .Na- 
rodowego, 

Nie dziwnego, że w tych warunkach 
zarówno prasa „sanacyjna* jak socjali- 
styczna zachowuje o wyniku wyborów 
sandomierskich głuche milczenie, 


Symholiczna likwidacja 


W jednym z ostatnich numerów „Mo- 
nitora Polskiego" znajdujemy następująco 
charakterystyczne i zabawne zarazom 
ogłoszenie: 


„likwidator firmy „Instytut Propa- 
gandy Państwowo Twórczej", sp. z ©. 6, 
Warszawą, Słupecka 2a, Leopold Jerzy 
Jaroszewski, wzywa wierzycieli spółki do 
zgłoszenia swych roszczeń w terminie 
3 miesięcy,” 


Czy likwidacja „Instytutu Propagandy 
Państwowo-Twórczej* nie ma charakteru 
poniekąd symbolicznego? Czy tego ro- 
dzaju los nie spotka, prędzej czy później, 
wszystkich sztucznych tworów „państwo- 
wo-twórczych* nie mających podstawy w 
polskiej rzeczywistości i w żywych siłach 


eq Germanizacja 
na Śląsku Opolskim 


„Ilustrowany Kurier Codzienny“ opi- 
suje straszne warunki, w jakich żyją Po- 
lacy na Śląsku Opolskim. Pismo infor- 
muje, że szkół polskich na całym Śląsku 
jest aż 8... dla kilkuset tysięcy Polaków, 
wobec ezego germanizacja postępuje stale 
naprzód, Poza tym jednak jeszcze dzia- 
łają terror i szantaż: 


„Każdy przejaw polskości otoczony jest 
powszechną nienawiścią przyznąwanie się 
do polskości, mówienie po połsku, uwa- 
żane jest przez sfanatyzowanych Niemców 
zą akt wrogi wobec państwa. 

„Za mowę polską wyrzuca Bię 
z pracy! 

„Na zebranią polskie i uroczystości na- 
wet najprzychylniej dla Polaków usposo- 
bieni Niemcy, obawiają się wynajmować 
sale, 

„Ta wszystko stwarza dla polskości na 
Śląsku Opolskim sytuację nie do zniesie- 
nia,” 

A tu w Polsce mniejszość niemiecka 
korzysta bez jakichkolwiek przeszkód z 
pelni swobód. Nie tylko to, ale posuwa się 
do antypaństwowej swawoli, Czy nie naj- 
większy już ezas zrównać jej prawa % 
„prawami“ naszych rodaków w Niem- 


która obrała drogę osiągnięcia celu 
przez cichą współpracę z Schuschnig- 
giem. Udało mu się jednak w myśl 
zasądy jedności narodu niemieckiego 
sprowadzić te różnice do wspólnego 
mianownika. 


W Austrii przeprowadzono tylko 
3.780 aresztowań natury politycznej. z 
czego połowę stanowią Żydzi, trakto- 
wani również jako przestępcy poli- 
tyczni, Z liczby tej znajduje się 160 w 
Dachau. Buerckel trzymą się zasady. 
że właściwie należy zamykać wielkich 
przestępców politycznych, natomiast 
ludzi małych trzeba zostawiać w spo- 
koju. 

Na zapytanie, jaki jest los Schu- 
schnigga, odpowiedział Buerckel, że 
być może, będzie musiał odpowiadać 
za swoją działalność. B. kanclerz, 
twierdził, jest znienawidzony, a życie 
swaje zawdzięcza tylko łasce Hitlera. 
Schuschnigg żył w konkubinacie z hr. 
Fugger-Czernin, Obecnie mieszka sam 
nadal w Wiedniu, ma do dyspozycji 
trzy pokoje i na niczym mu nie zby- 
wa. Buerckel nie zgodził się ną propo. 
zycję jednego z dziennikarzy anglo- 
saskich, przeprowadzenia rozmowy z 
Schuschniggiem. 


W sprawie losu Habsburgów oświad- 
czył, że dobra ich ulegną konfiskacie, 


gdyż są uważani przez narodowy 80- 
cjalizm za zdrajców narodu 

Na liczne zapytania co do stanu i 
przyszłości zagadnienia żydowskiego 
w Austrii odpowiedział, że odżydzenie 
przedsiębiorstw zostanie bezwzględnie 
przeprowadzone. Natomiast nie ma nic 
przeciwko temu, aby Żydzi hyli zatru- 
dnieni w przedsiębiorstwach o ile to- 
warzysze pracy nie będą występować 
przeciwko nim i o ile nie będą zabie- 
rać chleba bezrobotnym Aryjczykom. 
Wkrótce wyjdzie ustawa, która ure- 
guluje sprawę wywozu majątku ży- 
dowskiego z Niemiec, Obywatele obcy, 
są i będą pod każdym względem chro- 
nieni, Dlatego też sprawą rejestracji 
ich majątków ma tylko charakter in- 
formacyjny. 

W sprawie stosunku nartii, oraz 
państwa do Kościoła Katolickiego w 
Niemczech oświadczy Buerckel, że 
pragnieniem rządu i partii jest znale- 
zienie takiej płaszczyzny, która usunę- 
taby raz na zawsze możliwość niepo- 
rozumień, 

Po skończonej konferencji dzienni- 
karze byli obecni na odprawie prze- 
wódców okręgu wieñeńskiego. W go- 
dzinach popołudniowych mieli moż- 
ność zwiedzenia różnych fabryk i za- 
kładów przemysłowych w okolicy 
Wiednia. 


Sowieckie sprzeczności 


Masowe aresztowania młodzieży za czytanie dzieł Lenina 


(ATE) W ostatnim 
czasie sowieckie władzę hezpieczeń- 
stwa dokonały licznych aresztowań 
wśród młodzieży. W internatach stu- 
denckich dokonywane są często rewi- 
zje, przy, czym główną uwaga zwracą- 
na jest na poszukiwanie dawnego 
wydania dzieł Lenina, redagowanego 
przez Bucharina, Wydanie to uznane 
zostało za szkodliwe i wycofane z o- 
biegu. 


Moskwa. 


Obecnie komisariat spraw we- 
wnętrznych zarządził masowe rowi- 
zje w środowiskach młodzieży, Kol- 


portujących pozostałe jeszcze egzem- 
plarze tego wydania. Ponieważ a- 
resztowanią młodzieży przybrąly ma- 
sowy charakter, słynne więzlenie mo- 
sklewskie Butyrki jest przepełnione. 
Ogólna ilość więźniów rzekracza 
tam %5.000. Wskutek natloku i anty- 
sanitarnych warunków  szerzą się 
wśród więżniów choroby epidemiczne. 


W Moskwie krążą uporczywe po- 
głoski o aresztowaniu premiera Uzhe- 
kistanu Segisbajewa, następcy Fajsul- 
laha Choedżajewa, rozstrzelanego po 
procesie marcowym, Od nominacji Se- 
ES sbaJowa upłynęło niespełna 10 mie- 
BIĘCY, 

Masowa „czystka* w sowięckiej 
marynarce wojennej trwa nadal, M i 
usunięty został szef floty Oceanu Spo- 
Kojnego Kiriejew, a na jego miejsce 
mianowany jest Kuźniecow, 

Usunięty jest również i podobno a- 
resztowany dowódeą floty północnej 
admirał (według terminologii sowiec- 
kiej „flagman*) Duszenow; jego stano- 
wisko zajął admirał Drozd. 

Jak wiadomo w końeu 1387 r. roz- 
strzelany został dowódca sowieckich 
sił zbrojnych morskich — Orłow, zaś 
jego następca Wiktorow, aczkolwiek 
wybrany do rady najwyższej ZSRR, 
znikł w tajemniczy sposób, 


KK ZZA O 8800, a. 


Sprawy samorządowe 
w Sejmie 

Warszawa. (Tel. wl). Komisja 
samorządowa Sejmu zakończyła roz- 
prawy nad sposobem wyborów do rad 
gromadzkich i gminnych. Przyjęto ca- 
ły projekt ustawy ze stosunkowo nie- 
znacznymi poprawkami, zaostrzający- 
mi kontrolę czynnika obywatelskiego 
nad aktem wyborczym oraz znoszący- 
mi okręgi jednomandatowe w groma- 
dach, a jedno- i dwumandatowe w 
gminach. 

Komisja przyjęła rezolucję, wzywa- 
jącą rząd, ażeby w najbliższym czasie 
przedstawił projekt ustawy o pracow- 
nikach samorządowych, © organizacji 
samorządu wojewódzkiego oraz projekt 
ustawy, dotyczący unormowania czyn- 


ności, zleconych przez władze samorzą- 
dom. (w) 


Zwołanie posiedzenia Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.), Marsza- 
tək Sławek zwołał na środę posiedze- 
nie Sejmu, na którym wejdą prawdo- 
podobnie pod obrady wszystkie projek- 
ty samorządowe oraz aprowizacyjne. 


W Rzeszy coraz więcej. 
obozów koncentracyjnych 


Warszawa. (Tel. wł.), Donoszą 
z Niemiec, że w Biicherwald koło Wei- 
maru rozpoczęto budowę nowego obo- 
zu koncentracyjnego, przeznaczonego 
mniej więcej na 20 tysięcy osób. Był- 
hy to największy obóz koncentracyjny 
Rzeszy, (w) 


“Burza nad stolicą 


Warszawa. (Tel. wł). W piątek 
między godziną 17 a 18 przeszła koło 
stolicy wielka. burza połączona z hura- 
ganem oraz ulewą. (w) 


Spór o fundację 


Warszawa. (Tel. wł.). Od lat 6 
toczy się spór o fundację śp. Franci- 
szki Kotermanowiczowej. Fundatorka 
przeznączyła ją na rzecz kształcących 
się młodych prawników. ; 

Rodzina chciała testament obalić i 
rozpoczęła proces. Obecnie sprawa do 
tarła do Sądu Najwyższego. W dwóch 
niższych instancjach wniosek rodziny, 
został odrzucony. Z nieruchomości, 
mieszczącej się przy ul. Chmielnej RX, 
wpływy przez wszystkie lata składano 
do kasy. Wynoszą one już 92 tys. zł. 


ż (w) 
Spław na Niemnie 
uniemożliwiony 
Warszawa. (Tel. wl). Pomimo 


umowy wodnej pomiędzy Polską i Li- 
twą spław na Niemnie natrafia na du- 
że trudności z przyczyn zresztą nieza- 
leżnych ani od jednej, ani od drugiej 
strony. Oto okazało się, żę stan wody 
w Niemnie jest niezwykle niski. Np. 
pod Grodnem stan wody wynosi zale- 
dwie 10 cm, co naturalnie uniemożli- 
wia całkowicie spław. (w) 


Rząd angielski zgodzi: się na 
propozycję gen. Franco 


Londyn. (ATE), ao 
lityczny pisma „Star” „donosi, iż ga- 
Binet. angielski pow” w myć 
ropozycji gen. Franco plam ograni- 
O A angielskich statków 
handlowych z portami republikańskiej 
Hiszpanii do jednego portu, wyznaczo- 
nego przez rząd powstańczy. Jeżeli po- 
głoska ta odpowiada prawdzie, ozna- 
cza. to kapitulację Chamberlaina przed 
gen. Franco, gdyż w ten sposób angiel- 
ski ruch handlowy z republiką hisz- 
pańską znajdzie się pod kontrolą a- 
gentów rządu powstańczego. 


Odmowa asekuracji statków 
udających się do Hiszpanii 


Londyn, (ATE). -W kołach lon- 
dyńskiej City panuje zamiar zwolnie- 
nia statków, udających się na wody 
hiszpańskie, od obowiązków asekura- 
cji. Sądzono na początku wojny cywil- 


nej, iż ryzyko asekuracji tych state 
ków pokryte zostanie z nawiązką 
przez wysokie stawki asekuracyjne. 


Okazuje się jednak obecnie, że nawet 
wprowadzenie tych stawek nie przed- 
stawia żadnego interesu dla towa- 
rzystw asekuracyjnych. : 

Znane towarzystwa asekuracyjne 
„Lloyd“ zapowiada na przyszłość, że 
nie będzie przyjmowało ubezpieczenia 
statków, udających się do portów hi- 
szpańskich, gdyż żadne, nawet naj- 
wyższe stawki nie pokrywają ryzyka 
operacji. 


Olbrzymi proces komuni- 
styczny w Brazylli 


Rio de Janeiro. (PAT). W 
nadchodzącym tygodniu rozpocznie się 
w Rio de Janeiro przed trybunalem 
bezpieczeństwa publicznego proces 
przeciw 375 osobom, oskarżonym o U- 
dział w rewolcie komunistycznej z To- 
ku 1985. 

Jest to jeden z ostatnich procesów z 
owego czasu, Z podanych wyżej 375 ©- 
sób znajduje się w więzieniu 135, Te- 
szta zaś zdołała zbiec, 


Likwidacja strajku w przemyśle browarniczym 


Robotnicy otrzymali znaczne podwyżki płac oraz zawarcie umów zbiorowych — 
Wspaniały sukces Związku Zaw. „Praca Polska“ 


Łódź, 1. 7. — W związku z zatar- 
giem w przemyśle browarnianym i w 
wytwórniach wód gazowych oraz 
trwającym strajkiem okupacyjnym, w 
ciągu czwartku i piątku trwały per- 
traktacje w Inspektoracie Pracy przed- 
stawicieli „Pracy Polskiej“ z preze- 
sem Bednarczykiem na czele, z przed- 
stawicielami przemysłu. 

Pertraktaącje trwały 20 godzin. Ro- 
botnicy uzyskali pelny sukces, uzy- 
skująe ealkowita zaspokojenie swych 
żądań. W wytwórniach wód gazowych, 
lemoniady i octu robotnicy uzyskali 
podwyżkę płac, sięgającą do 115 pet, 


oraz zawarcie umowy zbiorowej, która 
będzie obowiązywać od 5 lipca do 1 
października roku przyszłego, z 1-mie- 
sięcznym wymówieniem i automa- 
tycznym przedłużeniem na pół roku. 

W przemyśle browarnianym robot- 
nicey osiągnęli przeciętnie podwyżkę 
płac od 12—40 pet. Ponieważ wynikły 
jeszcze pewne punkty sporne, doty- 
czące niektórych działów produkcji, 
a mianowicie w dziale gospodarczym 
i technicznym, ostateczne podpisanie 
umowy w przemyśle browarniczym 
nastąpi w poniedziałek 4 bm. Robotni- 
cy przerwali strajk i dziś przystępują 


do pracy. O ile by w przemyśle bro- 
warnianym w poniedziałek nie doszła 
do podpisania umowy, robotnicy są 
zdecydowani natychmiast przystąpić 
do strajku. 

Poważna podwyżka płac i zawarcie 
układu zbiorowego jest dużym sukce- 
sem Związku Zaw. „Praca Polska*, 
który wziął w swe ręce całą akcję 
i dzięki energicznej postawie dopro- 
wadził do unormowania warunków 
pracy i płacy w tych właśnie dziedzi- 
nach przemysłu, gdzie panowały fa- 
talne stosunki, 


———— 
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Przypomnienie na czasie 


Aktualna obecnie sprawa ustroju 
samorządu i — w związku z tym — 
sprawa roli Żydów w samorządzie, 
którym opinia „kraju legalnego“ chce 
przyznać w samorządzie pewne, więk- 
sze lub mniejsze stanowisko, a któ- 
rych opinia „kraju rzeczywistego“ w 
ogóle nie uznaje za obywateli Polski, 
uprawnionych do odgrywania w Pol- 
sce jakiejkolwiek roli w którejkolwiek 
dziedzinie życia publicznego — nasu- 
wa nam przypomnienie ważnego, a 
nieco już zapomnianego faktu, jakim 
były wybory do Rady Miejskiej w Ło- 
dzi w 1936 r. 

Wybory te były z dwóch względów 
znamienne. 

Po pierwsze były one jaskrawym 
dowodem na to, jak dalece szkodliwą 
i nienaturalną rzeczą jest wyposaże- 
nie Żydów w prawa wyborcze do sa- 
morządów: niektóre miasta polskie (a 
m. in. i Łódż) mają odsetek ludności 
żydowskiej tak wysoki, że ta ludność 
— skoro jest wyposażona w prawo 
głosu — odgrywa w każdych wybo- 
rach rolę arbitra sytuacji. Bo nawet 
drobna mniejszość filożydowska wśród 
ludności polskiej, jeśli się sprzymie- 
rzy z Żydami, wystarcza, by zapew- 
nić Żydom większość, 

Wśród ludności Łodzi katolicy 
(przeważnie Polacy) stanowią 53,5 pct 
ogółu ludności, ewangelicy (przeważ- 
nie Niemcy) 11 pct i Żydzi (tylko wy- 
znania mojżeszowego) 34,5 pct. Wy- 
starczy więc, by grupa Polaków, 


ną większość głosów, 
nie absolutną większość mandatów. 
Tak więc posiadanie przez Żydów 
równouprawnienia z Polakami w 
dziedzinie praw wyborczych do samo- 
rządu w Łodzi zapewnia Żydom — je- 
śli tylko wystąpią solidarnie, a soli- 
darnie występują oni prawie zawsze 
— stanowisko grupy rządzącej w sa- 
morządzie. 

Wybory łódzkie 1936 r. przyniosły, 
jak wiadomo, 91.000 głosów liście PPS 
i Klasowych Związków Zawodowych 
oraz 78.000 liście Stronnictwa Narodo- 
wego. Ale na Stronnictwo Narodowe 
głosowali sami Połacy, a natomiast 
sukces wyborczy listy PPS był do za- 
wdzięczenia temu faktowi, że na listę 
tę ławą głosowali Żydzi (nie wyłącza- 
jąc najzamożniejszej burżuazji), 

Liczbę tych głosów żydowskich, 
które zasiliły listę PPS, obliczano róż- 
nie: niektórzy twierdzili, że było tych 
głosów 68.000, inni, że tylko jakieś 45 
do 50.000. To znaczy, że głosów pol- 
skich pądło na tę listę najwyżej 45.000, 
a być może tylko 23.000. Ta liczba 
głosów polskich (23 do 45 tysięcy), 
rzuconych na listę filożydowską, wy- 
PC z 


„Wybielona' 
ordynacja wyborcza 


Wileńskie konserwatywne „Słowo” za- 
mieściło artykuł wstępny pt. „Warunki 
zmiany ordynacji wyborczej“. Kwestia w 
arlykule tym poruszona, została jednak 
przez cenzora gruntownie „wybielona*, 
poza howiem tytułem literalnie nic z arty- 
kułu nie pozostało. 

Poza wymienionym artykułem, a 
właściwie wielką białą plamą, znajduje- 
my natomiast nieskonfiskowaną senten- 
cję niejako A propos następującej treści: 


„Jeśli wybory są robione przez admi- 
nistrację, ta ordynacją wyborczą jest mi- 
nister spraw wewnętrznych. Wszystko 
jedno, czy ordynacja jest dobra, czy zła. 
J lepsze są czyste, uczciwe wybory przy 
złej ordynacji, jak wybory „rumuńskie“ 
przy ordynacji najlepszej." 


Alę uczciwych wyborów nie można 
przeprowadzać przy pomocy metody „cho- 
miczncgo wybieląnia”, 


wy- 
nosząca tylko 10 pet ogółu ludności, 
głosowała razem z Żydami, by Żydzi 
(łącznie z tą grupą) uzyskali względ- 
a przypuszczal- 


by wbrew blisko 95 tysią- 
głosów polskich 
(78.000 lista narodowa, 11.500 blok 
„chadecji* z prawicą „sanacyjną”, 
4.700 lewica „sanacyjna*, mała garst- 
ka głosów na listy lokalne) zapewnić 
w Radzie Miejskiej większość koalicji 
PPS (38 mandaty) z jawnymi Żydami 
(11 mandatów). 

Oto jest pierwszy powód, dla któ- 
rego o doświadczeniu wyborów łódz- 
kich 1936 r. nie można zapominać. 
oświadczenie to dowodzi, że Żydzi 
mogą rządzić samorządem tego mia- 
sta — drugiego co do wielkości w Pol- 
sce —, jeśli zdobędą sobie sojuszni- 
ków wśród ludności polskiej w ogól- 
nej liczbie 23 do 45 tysięcy przeciwko 
95 tysiącom. 

A teraz drugi powód: 
plebiscytowe tych wyborów. 

Na listę narodową, to znaczy za te- 
zą o odebraniu Żydom praw wybor- 
czych, padło 78.000 głosów. Wszyst- 
kie polskie głosy, które padły na inne 
listy, opowiedziały się tym samym 
przeciwko tej tezie. 

Było tych głosów, nie licząc listy 
PPS, około 16.300. A ponieważ na 
PPS padło głosów polskich 23 do 45 


starczyła, 
com pozostałych 


znaczenie 


niem Żydom praw wyborczych padło 
w Łodzi 39 do 61 tysięcy głosów. Tak 
więc plebiscyt łódzki był zdecydowa- 
nym zwycięstwem tezy o pozbawieniu 
Żydów praw obywatelskich w Polsce. 

Łódź opowiedziała się za zdegrado- 
waniem Żydów w Polsce ze stanowi- 
ska obywateli. 

Plebiscyt łódzki był momentem 
przełomowym również, jeśli idzie o 
nastroje i reszty kraju. Od tej chwili 
cała Polska, cały „kraj rzeczywisty” w 
Polsce — zrozumiała, że Żydzi pełno- 
prawnymi obywatelami Polski nadal 
być nie mogą. 

Narodowa Łódź — w tej sprawie, 
jak w wielu innych wyprzedziła re- 
sztę Polski, formułując publicznie, 
przy udziale imponującej liczby 78.000 
dorosłych swych, polskich mieszkań- 
ców, którzy przez solidarne rzucenie 
swych głosów w plebiscycie wolę swo- 
ją zamanifestowali, zasadę elimi- 
nacji żydów z życia publicz- 
nego Polski. Nie ma najmniej- 
szej wątpliwości, że to, co w r. 1936 
Łódź oświadczyła w formie politycz- 
nego stwierdzenia, stanie się z Cza- 
sem w całej Rzeczypospolitej prawno- 
konstytucyjnym faktem. 


tysięcy, więc razem za  pozostawie- (33) 
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„Przekwitły już pęki białych róż... 
— Właściwie to z kwiatka niedużo zostało — łączy nas jednak jeszcze 


wieprzowina! 
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Komu Polska zawdzięcza dostęp do morza? 


Wicepremier Kwiatkowski z okazji 
Dni Morza podzielił się ze społeczeń- 
stwem kilku uwagami ogólniejszego 
znaczenia. Powiedział m. i. słowa bar- 
dzo cenne: 


„Nasze prawa bałtyckie równoznaczne są 
z prawem do niepodległości politycznej 
i gospodarczej i muszą być zawsze przez 
każde pokolenie bronione z takim zapa- 
lem i z taką wiarą, jak sam byt państwa 
i narodu.* 


Uwagi, które podpisze każdy Polak. 


W tej jednak chwili, kiedy się mó- 
wi powszechnie o morzu, o potędze, 0 
Bałtyku, kiedy się cieszymy z uzyska- 
nia i posiadania dostępu do morza, 
kiedy się snuje ambitne marzenia na 
przyszłość — czemuż nikt nie wspo- 
mina oficjalnie o tych ludziach, któ- 
rym Polska dostęp do morza zawdzię- 
cza? Przy licznych uroczystościach lu- 
iuiemy się w dociekaniach w prze- 
szłość, istnieją specjalne instytuty, fi- 
nansowane przez skarb państwa, a 
więc z pieniędzy, składanych przez 
wszystkich obywateli, które się zajmu- 
ja fragmentami dziejów Polski odro- 
dzonej. Dlaczego u licha. Kiedy przy 


4 chodzi sprawa morza, mówi się o tę 


sknotach narodu, o wysiłku narodu, 
o sile ludu, siedzącego nad polskim 
morzem — a co najwyżej się powie, że 
Gdynię w dobie Józefa Piłsudskiego 
zbudował Eugeniusz Kwiatkowski? 

Nie mamy zamiaru nikomu ujmo- 
wać jego zasług wobec narodu, lecz 
doprawdy nie starajmy się sami po- 
mniejszać własnego dorobku i własne- 
go wysiłku. Czemuż się nie mówi o 
Janie Ludwiku Popławskim, który za- 
gadnienie morza polskiego wprowadził 
Mo naszej umysłowości politycznej, o 
Romanie Dmowskim i w ogóle o Ko- 
raitecie Narodowym Polskim w Pary- 
żu, którego wysiłkom należy zawdzię- 
czać uzyskanie dostępu do morza, oraz 
n tych, którzy za czasów wskrzeszonej 
już niepodległości państwowej oży- 
wieni ideą mocarstwowej Polski naro- 
dowej kładli pierwsze podstawy pod 
neiski port nad morzem?... 


Czemuż nie oddać, hołdu ludowi ka- 
szubskiemu, który wytrwale trwał 
przez lat dziesiątki na straży polskiego 
wybrzeża i zwycięski bój prowadził z 
nawałą obcą? Czemu nie oddać hołdu 
należnego Abrahamowi. Rogali, dzie- 
sjatfkom i setkom cichych, nieznanych 
lub zapomnianych pracowników, któ- 


Min. w sporze 2 parlamenten 


Sprawa posła Sandysa o ujawnienie tas 
jemnic wojskowych, którą obszernie 
przedstawiliśmy na naszych lamach, 
wywołała spór o przywileje angielskiej 
Izby Gmin. Na obrazku min. wojny Hos 
re Belisha spieszący na posiedzenie ga» 
binetu w związku z tą właśnie sprawą 


| MMK >>> 


rym się zawdzięcza to, że mieliśmy de 
czego wracać nad polskie morze?.. 
X 


Cóż za przedziwna małostkowość. 
Tu się rozprawia o potędze Polski, a 
równocześnie posługuje się metodą, 
właściwą umysłom słabym i małym: 
Tu się ma wielki gest i gromkie słowo, 
tak jakby ono potrafiło uśpić rzeczy* 
wistość! ` 

Daremny trud. Rzeczywistość Þe- 
dzie przemawiała z tym większą siłą, 
z im większą będzie się chciało ją 
przytłumić. Tym jaskrawiej, tym wy- 
datniej, tym barwniej przemówi do 
umysłów? 

— 


Zmierzch sławy i powodzenia 


ØO zjeżdzie Związku Peowiaków w Wil- 
nie z udziałem delegacji Związku Legio- 
nistów stwierdza konserwatywne „Slowo“ 
wileńskie, że nie odbił on się zgoła na 
wyglądzie miasta, którego „codzienny na- 
strój nie uległ zmianie”, że „w porówna- 
niu z dawnymi zjazdami legionowymi, za 
czasów życia Marszałka, różnicą była 
istotnie frapująca". „Słowo“ jest tego zda» 
nia, że „dzisiejszy spadek znaczenia obo- 
zu legionowego tkwi korzeniami w tym, 
że „góra“ (jego) była powaśniona”. 


Od kogo żądać 
satysfakcji honorowej ? 


W nrze 23—24 tygodnika „naprawiac- 
kiego* „Naród i Państwo* znów nie pod- 
pisany autor tłumaczy się długo i szeroka 
z motywów, którymi kierowała się rze- 
komo redakcja tego pisma, zamieszczając 
słynną notatkę o pref. Cywińskim. O tym, 
do jakiego zakłamania dojść może publi- 
cystyka pewnego typu, świadczy m. in. 
ustęp tego artykułu, w którym przeprowa- 
dza się analogię między sprawą Cywiń- 
skiego a... sprawą zabójstwa Prezydenta 
Narutowicza. 

W tym samym numerze „Narodu i Pań- 
stwa“ znajdujemy oddzielną notatkę, rów- 
nież nie podpisaną, w której czytamy: 


„Autor niniejszej notatki, będący auto- 
rem niemal wszystkich niepodpisanych ara 
tykułów i notatek w naszym piśmie, w tej 
liczbie i notatki o Cywińskim, oświadcza, 
iż każdy przyzwoity człowiek, bez względu 
na poglądy i związki polityczne, może w 
dalszym ciągu zawsze otrzymać odpowiedź 
pełną co do jego oscby.'* 

Stylizacja tego zdania pozwala przypu- 
szczać, że autor gotów jest podać swoje 
nazwisko w wypadku, gdyby ktoś zażądał 
od niego satysfakcji honorowej, Autor — 
jak słusznie stwierdza „Warszawski Dzien- 
nik Narodowy* — może więc być nadal 
zupełnie spokojny: na pewno żaden przy- 
zwoity człowiek tej drogi w tych okoliez= 
nościach wobec niego wybrać nie może. 

Tygodnik „Polityka“ wyciąga jednak 
wniosek z zacytowanej notatki i. stwier= 
dzając, że autorem „niemal wszystkich 
niepodpisanych artykułów i notatek” w 
„Narodzie i Państwie" jest redaktor tego 
pisma p. Srocki, ogłasza go jako autora 
słynnej notatki o prof, Cywińskim. 

O ile tedy z kolei p. Srocki nie zaprze 
się autorstwa, rola jego zostanie >slatecz- 
nie ustalona. 


| Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


sneej. chorób skór. wener, | moczopłciowych 

Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 

Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12. 
c 


Strona 4 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 3 lipca 1938 — Numer 149 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Żydzi opanowali rzemiosło 


83 tysiące warsztatów żydowskich w 9 
w poszczególnych gałęziach rzemiosła — 
w miastach, w których b 


Ostatnio opublikowano opracowaną 
w 1936 r. przez światowy kongres ży- 
dostwa książkę pt. „Sytuacja ekono- 
miczna Żydów na świecie”. W książce 
tej osobny rozdział poświęcono sytua- 
cji Żydów w Polsce ze szczególnym 
uwzględnieniem roli, jaką Żydzi odgry- 
wają w handlu, rzemiośle i przemyśle. 

W dziedzinie rzemiosła ostatnie 
badania żydowskie obejmują okres 
od lat 1932—1934 i dotyczą 9 woje- 
wództw (miasto Warszawa, wojew.: 
warszawskie, lubelskie, poleskie, wileń- 
skie, stanisławowskie, lwowskie, kra- 
kowskie). 

Ogólna ilość warsztatów rzemieśl- 
niczych na tym terytorium wynosiła 
179070, w tym 82830 warsztatów ży- 
dowskich. Według grup zawodowych 
rzemieślnicy i rękodzielnicy żydowscy 
stanowili: 


w grupie budowlanej 40,5 pet 
z drzewnej 28,8 p 
= włókienniczej sf „ok 
x metalurgicznej 32,4 » 
% środków spożyw. 43,8 „ 
m skórzanej EVG: 
s różnych usług 595 m» 
Ogółem przeciętnie 46,3 pot 


Do jakiego stopnia Żydzi opanowali 
rzemiosło i rękodzielnietwo, dowodzą 
badania, uskutecznione przez wydział 
gospodarczy i statystyczny Naukowego 
Instytutu Żydowskiego w Wilnie. Zo- 
stały one przeprowadzone w 49 mia- 
stach i miasteczkach, w których nie 
było zajść antyżydowskich, a to dla 
przekonania się e postępach pokojowej 
akcji antysemickiej. Otóż okazuje się, 
że w tych miastach i osiedlach było 
Żydów: 


w r. 1932 1936 
Wśród: 

kapeluszników 99,0 pct 982 pet 
kamaszników 973 » 333 » 
szklarzy 973 5 92,3 » 
zegarmistrzów 870 m» 843 n 
krawców 875 s 81A » 
blacharzy 80,0 „ ZEL «a 
rymarzy i siodl. 735 » 23,6: » 
piekarzy 749 5 68,1 » 
krawców YSB /* 68,0 » 
fryzjerów TU s 6798 s 
rzeźników 3% p 673 y 
kowali 20 5 601 „ 
malarzy 545 p 465 » 
cieśli 442 s» iTA « 
szewców 0001 4 44,6 n 
stolarzy 410 > 420 » 
ślusarzy 22 » 40,0 p 
mularzy TU ii 280 "w 
innych zawodów 67,1 » 675 > 

66,7 pet 61.2 pet 


Naukowy Instytut Żydowski prze- 
prowadził również ankietę w miastecz- 
kach, w których miały miejsca zajścia 
antyżydowskie. Ankieta objęła: Przy- 
tyk, Odrzywół, Mińsk - Mazowiecki, O- 

*poczno, Zambrów, Wysokie Mazowiec- 
kie i dała ciekawe rezultaty. 


ZZOZ A W RDZA 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


Bydgoszez, 1. T, — Żyto 2215—23; psze= 
mica I st. 20—26.50, II st. 25—25.50; jęczmień 
I st. 17—17.25, II gat. 16.75—17; owies 18.25 do 
18.75; otreby żytnie 12.75—18.50; otręby pszenne 
m. 12—12.50, śr. 12.50—13, gr. 13.50—14; mąka 
dja 65 33.25—33.75; mąka pszenna 65% 40 

o 41, 

Katowice, 1. 7. — Żyto 23—23.25; psze- 
nica cz. 217,25—27.%5, jedn. 26.75—27.25, zb. 26.25 
„do 26,75; jęczmień przem. 19—18.50, past. 17.50 
do 18; owies jedn. 21.50—22, zb. 20,75—21.75: 0+» 
treby żytnie 11.75—12.25; otręby pszenne gr. 
13.50—14, śr. 12—12.50, m. 11—11.50; mąka żyt- 
ią 6 34.25—35; mąka pszenna 65% 39,75 do 


Lwów. 1. 7. — Żyto I st. 20.75—21.25, II st, 
20.25—20.50; pszenica cz. jedn. 25.25—25.50, zb. 
24.25-24.50, biała jedn, 25.75—26, zb. 24.75—25; 
jęczmień przem. 15.50—16, past.  14.50—14.75; 
owies I st. 19.75—29, II st. 18.25—18,75; otręby 
żytnie 9.75—10: otreby pszenne gr. 11—11.25. Śr. 
8.75—9.50, m. 11—11.25; maka żytnia 65'e 82.75 
do 33.25; mąka pszenna 65% 40—40.50. 

Ł6ódź, 1. 7, — Żyto 24—24.25; pszenica 28.25 
do 28.75, zb. 28—28.25; jęczmień przem. 17.50 do 
18: owies jedn. 21.25—21.50, zb. 20.75—21: otręby 
żytnie 13—13.25; otręby pszenne śr. 12—12.25, gr. 
12.50—12.75; mąka żytnia 65% 33.25—33.75; mą- 
ka pszenna 65%. 4050—4150. „ 

Warszawa, 1. 7. — Żyto I st, 2250—23; 
pszenica (nie notowana): jęczmień I st. 18 do 
18.25, IL st, 17.50—-17.75, III st.  17,25—17.50; 
owies I st. 21.5—22,25, II st. 19.50—20.25: otre- 
hy żytnie 12.50—13: otreby pszenne zr. 15.50 do 
14, śr. 12.25—19.75, m. 12.25—1220: mąka żytnia 
gie 32,25—33, mąka pszenna o'e 38.50—40.50. 


Ilość warsztatów rzemieślniczych i 
rękodzielniczych w 7 miastach, w.któ- 
rych miały miejsca zajścia, wynosiła: 
Przed zajściami było Żydów 1030, czyli 
80 pet, nieżydów — 253, czyli 20 pet. 
Po zajściach było Żydów 994, czyli 
€25 pet, nieżydów — 427, czyli 31,0 pet. 
Okazuje się, że ilość absolutna zmniej- 
szyła się tylko o 8 pet, bo o 36 war- 
sztatów żydowskich, podczas gdy ilość 
warsztatów chrześcijańskich wzrosła 
o 174, tj. o 70 pet. 

Żydowska ańkieta wskazała rów- 
nież, „że ilość przedsiębiorstw handlo- 
wych nieżydowskich w tych miastecz- 
kach wykazuje jeszcze większy wzrost. 
Podwoiły się one. To wskazuje, że han- 


del żydowski płaci najdrożej za pogro- 


my, w drugim rzędzie idzie rzemiosło, 
a potem dopiero przemysł żydowski. 
We wszystkich tych miastach fabryki 
żydowskie nie ucierpiały". 

O swój stan posiadania w drobnym 
przemyśle i rzemiośle Żydzi są spo- 
kojni. „Są gałęzie, które w Polsce — 
jak powiadają oni — przez dziesiątki 
lat jeszcze będą odgrywały pierwszo- 
rzędną rolę. W tej dziedzinie Żydzi 
stanowią front masywny we wszyst- 
kich działach produkcji. Poszczególne 
działy są tak potężnie opanowane 
przez Żydów, że w tych ramach odpor- 
noźć ludności żydowskiej może się dać 
silnie odczuć”. Ilość Żydów „pracują- 


województwach — | ent Żyd 
Szybki wzrost warsztatów chrześcijańskich 
yły zajścia antyżydowskie 


Ponad 60 procent Żydów 


cych produkeyjnie w drobnym prze- 
myśle i rzemiośle zbliża się 
400.000 tysięcy". 


Nowa forma pikietowania 
sklepów 


Warszawa. (Tel. wł). Na tere 
nie Wilna zanotowano nową formę pi- 
kietowania sklepów. Obok bowiem ak- 
cji prowadzonej przez Stronnictwo Na- 
rodowe, a skierowanej przeciwko Ży= 
dom, rozpoczęta została akcja pikieto- 
wania sklepów, których właściciele u- 
chylili się od złożenia pewnych świad- 
czeń na rzecz niesienia pomocy bezro- 
botnym. Skutek tej ostatniej akcji 
był natychmiastowy, w ciągu jednego 
dnia bowiem złożono 2 tys. zł na ten 
fundusz i zwrócono się z licznymi za- 


dO | pytaniami, w jakiej wysokości opłaty 


te są ściągane. (w) 
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Kto codziennie rano i wieczorem naciera się Kremem NIVE A, 
ten nigdy nie narzeka na zbył suchą czy też zbył wrażliwą cerę. 
NIVEA wzmacnia skórę i czyni ją odporniejszą. Przy żokupie należy 
żądać wyraźnie Kremu NIVEA, bo jedynie NIVEA zawiera Euvcerył! 


Krem NIVEA znojdufe są w Bandfo lyfto w orygincThych opakowaniach . 
obre I zńońe preparaty chętnie sq no» 
śladowane - grzestrzegafny załem przed ` 


nabywoniem kremy, sprzedawanego na 


wagę pod nozwę NI VEA. 


Nowy kartel w Łodzi 


Tym razem kartel utworzyli producenci kotoniny — Jesz- 
cze jedna placówka szkodliwej działałności dla interesów 
gospodarki narodowej 


Łódź, 1. 7. W tych dniach po- 
wstał w okręgu przemysłowym łódz- 
kim nowy kartel, mianowieie cztery 
wytwórnie kotoniny E. Haebler, Tow. 
Akc. Haessler „Kotonia* (Ozorków), 
Plihal i Tomaszowskie Zakłady Ko- 
tonizacyjne zawarły między sobą po- 
rozumienie pod nazwą „Zrzeszenie 
Producentów Kotoniny*. 

Jak wynika ze słów, które padły na 
pierwszym zebraniu organizacyjnym, 
zadaniem nowego zrzeszenia będzie 
praca nad dalszym udoskonaleniem 
produkcji kotoniny, porozumienie w 
sprawie zakupu i standaryzacji su- 
rowca, oraz porozumienie w sprawie 
jednolitych cen sprzedaży kotoniny. 

Jest rzeczą znamienną, jak prze- 
mysłowcy reagują na ostatnie pociąg- 
gnięcia rządu, który, jak wiadomo, z0- 
bowiązał przemysł włókienniczy do 
stosowania z dniem 1 sierpnia rb. mi- 
nimum 400.000 kg kotoniny miesięcz- 
nie. 

Rząd, wydając to rozporządzenie 
wychodził ze słusznego założenia, iż 
koniecznym jest co raz większe rozbu- 
dewanie przemysłu w oparciu o suro- 
wiec krajowy, uniezależnienie się tym 
samym od surowca zagranicznego, 
podniesienie stanu gospodarczego wsi 
przez zwiększenie rentowności gospo- 
darstw wiejskich, oraz wzmocnienie o- 
bronności państwa na wypadek woj- 
ny. 

W sprawie tej zajęliśmy zdecydo- 
wane stanowisko, popierając całkowi- 
cie myśl jak najszerszego stosowania 
surowców krajowych. 


Inaczej natomiast rozumieją, jak 
widać, te zadania przemysłowcy. 

Albowiem zarządzenie władz nie 
zostało jeszcze zrealizowane, a już 


znalazło się pięciu przemysłowców, 


którzy tworzą kartel, mający na celu 
ustalenie cen sprzedaży kotoniny, jak 
oficjalnie to stwierdzają. Jak to w 
praktyce będzie wyglądać, każdy mo- 
że sobie zdać sprawę, biorąc jaskrawe 
przykłady z działalności istniejących 
karteli. 

Jest jasnym, że nowe zrzeszenie 
producentów kotoniny będzie miało na 
celu normowanie w drodze ścisłego po- 
rozumienia wysokości produkcji, do- 
stosowania jej rozmiarów do minimal- 
nego zapotrzebowania  zakreślonego 
przez zarządzenie władz. 

Rzecz zrozumiała, że kartel ten, jak 
i inne, będzie dyktować jednostronnie 
ceny, mając oczywiście na widoku swe 
jak największe zyski, a w trosce o u- 
trzymanie tych cen na odpowiedniej 
wysokości będzie ograniczał rozmiary 
zatrudnienia i produkcji, przeciwsta- 
wiać się będzie powstawaniu ewent. 
nowych fabryk kotoniny. 

Będzie to puwtórzeniem błędów po- 
lityki kartelów dotąd istniejących, któ- 
re obrały drogę najmniejszego oporu, 
a mianowicie zamiast dążyć do zdoby- 
cia nowych rynków zbytu, skurczają 
swą produkcję do istniejących na ryn- 
kach możliwości zbytu. - 

Otóż niewątpliwym jest, że w chwili, 
gdy problem zwiększenia produkcji 
kotoniny i jej spopularyzowania wśród 
konsumentów znajduje się w powija- 
kach, powstanie kartelu, który stoso- 
wać będzie cały arsenał znanych środ- 
ków, nie dopuszczając do realizacji za- 
dań naczelnych gospodarstwa narodo- 
wego, jest z gruntu szkodliwe. Nie wie- 
my jak do powstania nowego kartelu 
ustosunkują się władze, ale w imię ży- 
wotnych interesów gospodarczych i 0- 
bronnych Polski należałoby nie dopu- 
ścić do jego istnienia i rozwoju. 


Terminy płatności 


W lipcu płatne są następujące podat- 
ki: Do dn. 5 lipca — podatek od energii 
elektrycznej, pobrany przez sprzedawcę 
energii w czasie od 16 do 30 czerwca rhb.; 
do 20 lipca — tenże podatek, pobrany w 
czasie od 1 do 15 lipca rb.; do dn. 7 lip- 
ca — podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę, wypłaconych przez służ- 
bodawców w. czerwcu rb.; do dn. 25 lipca 
— zaliczka miesięczna na podatek prze- 
mysłowy od obrotu -za 1938 r. w wysokości 
podatku, przypadającego od obrotu, o0- 
siągniętego w czerwcu rb. przez wszyst- 


podatków w lipcu 


kie przedsiębiorstwa, obowiązane do pu- 
blicznego ogłaszania sprawozdań o swych 
obrotach lub do składania sprawozdań do 
zatwierdzenia, a z innych przedsiębiorstw 
przez przedsiębiorstwa handlowe I i II 
kategorii oraz przemysłowe I=V katego- 
rii, prowadzące prawidłowe księgi han- 
dlowe; do dnia 25 lipca — zaliczka kwar- 
talna (za II kwartał) na podatek przemy- 
słowy od obrotu za 1938 r. w wysokości 
podatku, przypadającego od obrotu, osiąg- 
niętego w ubiegłym kwartale (m-ce kwie- 
cień, maj i czerwiec rb) przez przedsię- 
biorstwa, nie wymienione wyżej, a prowa- 
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dzące prawidłowe księgi handlowe. 

Ponadto płatne są w lipcu zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z termi- 
nem płatności w tym miesiącu oraz po- 
datki, na które płatnicy otrzymali naka- 
zy płatnicze z terminem płatności również 
w lipcu rb. 


Antysemityzm w praktyce 
Prży regulacji Wisły l lij San- 
domierz=Zawichost, finansowanej przez 
Fundusz Pracy, główne przedsiębiorstwo 
otrzymał jeden z kapitalistów żydowskich. 
Kapitalista ten w przeciągu krótkiego cza 
su zarobił podobno już ogromne sumy pies 
niężne. 

Czy naprawdę już na tak poważne sta- 
nowisko, finansowane zresztą z pieniędzy. 
państwowych, nie można było znaleźć Po- 
laka? 


Nowe pokłady rudy żelaznej 
na Śląsku 


Pewien rolnik w Jakowicach natrafił 
na swoim gruncie na złoża rudy żelaznej 
grubości około 30 cm. Jakowice sąsiadu- 
ją z gminą Bełk, gdzie przed niedawnym 
czasem natrafiono również na rudę że- 
lazną. Wobec tych faktów, rozpoczęto 
ahbecnie intensywne poszukiwania wiert- 
nicze, aby sprawdzić, czy w tych okoli- 
cach ruda występuje w gniazdach, czy 
też w żyłach. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dniu 30 ezerwca 1958 r. wylosowane zo- 
stały do umorzenia bony Funduszu Inwestycyj- 
nego oznaczone numerami" 256, 11.718, 13.35 
14.144. 20.399 28.045, 82.229 — we wszystkich 
10 seriach wypuszczonych na podstawie rozpo- 
rządzenia Ministra Skarbu z dnia 10 |istopada 
1 r. (Dz. U, R. P. nr 89. poz. (94) Wy- 
losowane bony wykupywane są przez kasy U- 
rzędów Skarbowych po 10b zł za bon 25 złotowy. 


Nowe kopalnie złota w Peru 
Rio de Janeiro. (PAT). Jak 
donoszą z Limy (Peru) w ciągu ostat- 
nich dni w rejonie rzeki Maranon w 
dorzeczu Amazonki zapanował olbrzy- 
mi ruch poszukiwaczy, którzy ciągną 
karawanami w górę rzeki, gdzie od- 
kryto olbrzymie pokłady złota. 
Panuje opinia, że świeżo odkryte 
pokłady są sześciokrotnie gogatsze, niż 
w rejonach Junin i Pataz. Złoto, do- 
bywane bez trudu z piaszczystego dna, 
odznacza się gruboziarnistością i jest 
wysokowartościowe. 


Przeciw szpienostwu 
we Francji 


Paryż. (ATE), Ogłoszony ostatnio 
dekret z mocą ustawy przewiduje ka- 
rę śmierci za przestępstwa szpiego- 
stwa popełniane podczas pokoju. Wo- 
jenne trybunały morskie kompetentne 
są do sądzenia tych przestępstw i Mmo- 
gą wydawać wyroki aż do kary śmier- 
ci włącznie we wszystkich sprawach 
naruszenia bezpieczeństwa państwa. 


Potworna zbrodnia 


Numer 149 


pod Skierniewicami 


Restialska para małżeńska zamordowała czworo osób, — 


w tym rocz 


Warszawa (Tel. wł.) Rejon 
Skierniewic, który zasłynął z mor- 
derstw dokonanych na rodzinie gen. 
Wozickiego był znowu świadkiem stra- 
sznego morderstwa. które wynikło na 
ile sporu o majątek. Fozegrała się ta 
zUrodnia w Łukowie w odległości 30 
km od Skierniewic. 

Zbrodni dokonał 28-letni gospodarz 
Józef Nitkowski, który zamieszkiwał 
wraz z żoną u jej matki 56-letniej 
Marii. Majątek, który stał się przy- 
czyną zbrodni, składał się z domu 
uwuizbowego, do którego przylegał 10- 
raargowy grunt. Spór o majątek trwał 
dość długo i oparł się o sąd. Nitkow- 
ski chciał usunąć z gruntu teściową, 
aie sąd oparł się temu. Wtedy teścio- 
wa postanowiła pozbyć się Nitkow- 
skiego wraz z jego żoną, z którą się 
niedawna pobrał. 

Na tle materialnym dochodziło do 
częstych nieporozumień aż wreszcie 
matka postanowiła usunąć małżeń- 
stwo za odszkodowaniem 2 tys. zł. 
Kiedy nie poszło po dobrej woli, uzy- 
skała ona prawo do eksmisji. 

W noc poprzedzającą eksmisję do- 
szło do mordu. Rano około godz. 3 
przechodzący obok domostwa parohek 
Jan Stelmasik spostrzegł unoszący 
się z domu dym. Obudził więc sąsia- 
dów i wspólnym wysiłkiem ugaszono 
pożar. Kiedy wkroczono do domu, 
znaleziono matkę oraz dwie córki 24- 
letnią i 19-letnia zamordowane w spo- 
sób potworny dębowym drągiem. 

Na podwórzu dokonano oględzin 
wyciągniętych z domu zwłok i prze- 
konano się, że czaszki ofiar zostały 
drągiem dębowym zupełńie rozstrza- 


skane Wewnątrz domu meble byty 
alho zniszczone. albo częściowo nad- 
palone. Dom był również nadpalony. 


Redaktorzy lewicowych 
„Szpilek** skazani 


W Sądzie Grodzkim w Warszawie 
odbyła się rozprawa przeciw redakto- 
rom „Szpilek*, lewicowego pisma saty- 
rycznego, E. Ifipińskiemu i A. Nowic- 
kiemu, oskarżbnym o szerzenie porno- 
grafii w numerze prima-aprilisowym 
tego pisma. Numer (en po ocenzuro- 
waniu ukazał się w sprzedaży i wów- 
czas urząd obyczajowy zakwestiono- 
wał dwie wiadomości, obrażające mo- 
ralność publiczną. 

Oskarżonych bronili adw. Pragier i 
Giitman twierdząc, iż wymienione wia- 
iłomości nie były pornografią. Sąd nie 
podzielił jednak zdania obrońców i po 
rozprawie wydał wyrok skazujący obu 
redaktorów na karę po 3 miesiące wie- 
zienia z zawieszeniem na 3 lata. ` 


Praca społeczna na Kresach 


Z Tarnopola donoszą: Walny zjazd 'se- 
kretiariafu porozumiewawczego polskich 
oreanizacyj społecznych uchwalił wybu- 


dawać na Podolu 30 domów handlowych 
dla pomieszczenia 600 sklepów, placówck 
polskich, 


R poset Rumunii w Warszawie Karal 

Davila został pozbawiony obywatelstwa 

za prowadzenie kampanii przeciwka 

systemowi rzadów i najwyższym osobi- 
stościam w Rumunii 


ne dziecko 


Na podłodze. na ścianach, na łóżkach 
wszędzie była krew. Pierze z podu- 
szek było rozrzucone, a w łóżku zna- 
leziono zwłoki rocznego synka star- 
szej córki Marianny. 
Okazało się, że 
dziecko za nogi i 


zbrodniarz ujął 
rozbił główkę o 
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ścianę, tak że czaszka pękła i mózg 
się rozprysnął. 

Podejrzenie padło na nieobecnych 
Nitkowskiego oraz jego żonę Wikto- 
riẹ Ujęto ich w pobliskim lesie, 
skąd obserwowali płonący dom Kie- 
dy spostrzegli, że sąsiedzi pożar uga- 
sili, zaczęli uciekać. Ujęto ich jednak 
i odstawiono do więzienia w Skiernie- 
wicach. 

Nitkowski przyznał się, że zamor- 
dował rodzinę, chcąc zagarnąć całą 
schedę. (w) 


„Nieporządki” w sprawach finansowych | 
w magistracie Ostrołęki 


Wybitny działacz „Strzelca 


W Ostrołęce aresztowano i osadzo* 
no w więzieniu trzech urzędników ma- 
gistrackich, a mianowicie: referenta 
opieki społecznej Kaniewskiego, kasje- 
ra Gromka i rachmistrza Witwickiego. 

Od kilku już miesięcy naokoło ma- 
gistratu Ostrołęki zaczęły krążyć roz- 
maite wiadomości o nieporządku w 
sprawach finansowych. Wiadomości 
te zostały zapoczątkowane samohbój- 
stwem sekwestratora magistratu, zna- 
nego tu działacza Związku Strzelec- 
kiego Postaleńca. 

Przed paroma tygodniami niespo- 
Gziewanie usunięty został rachmistrz 


“ został aresztowany 


Witwicki — aż obecnie bomba pękła 
i wkroczyły władze prokuratorskie. 
Wśród społeczeństwa wymieniane 
są nawet sumy na jakie nadużycia 
miałyby być popełnione, lecz na razie 
są to tylko domysły, gdyż w tej chwili 
dopiero prowadzone jest śledztwo. 
Trzeba nadmienić, gdyż głośno się 
o tym mówi w naszym mieście, że 
wspomniany wyżej Kaniewski na 
krótko przed aresztowaniem odzna- 
czony został medalem czy Krzyżem 
Zasługi i był też znany, jako wybitny 
działacz na terenie „Strzelca“. 


Dziecko wypadło z Il piętra na bruk 


unikając Śmierci 


rozegrała się onegdaj 
wstrząsająca scena. Z okna drugiego 
piętra jednego z domów przy ul. Pod- 
górnej 5-letnia Stefania Mrozek wy- 
chyliwszy się mnieostrożnie, zawisła 
na gzymsie, trzymając się kurczowo 
muru. Przerąźliwy krzyk dziecka za- 
alarmował lokatorów, którzy natych- 
miast pośpieszyli zagrożonemu dziec- 
ku z pomocą. 

Niestety na przeszkodzie w szybkim 


W Tczewie 


udzieleniu pomocy dziecku stanęły 
zamknięte drzwi mieszkania. Zanim 
je wyważono, dziewczynka, którą o- 


puściły już siły, runęła z drugiego 


piętra na bruk. Spadając dziecko zaha- 
czyło o mur ogrodzenia parterowego, 
co osłabiło siłę upadku i uchroniła 
dziecko od śmierci. Dziewczynka do- 
znała tylko ciężkich obrażeń we- 
wnętrznych., lecz życiu jej nie zagraża 
niebezpieczeństwo, Ofiarę wypadku 
przewieziono niezwłocznie do szpitala 
na kurację. 

Jak ustalono, rodzice dziewczynki 
udali się do miasta i ułożyli ią po- 
przednio do snu. Dziecko nie mogąc 
zasnąć wdrapało się na parapet okna 
i następnie zsunęło się na zewnątrz. 
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Pomysłowy trick złodziejski 


Ostatnio w Paryżu zdarzają się 
częste wypadki, iż nagle jakiś męż- 
czyzna lub Kobieta mdleje z gorąca 
i upada na ulicy. Gdy przechodnie za- 
czynają cucić zemdlalego czy zemidla- 
łą powstaje sztuczny ścisk i zamieszaą- 
nie, które wykorzystują specjaliści kie- 
szowkowcy, będący w zmowie z „ze- 
mdlonym* i ograbiają przechodniów z 
torebek, portfeli itp. 

W związku z częstymi wypadkami 
tych pomysłowych kradzieży policja 
paryską wydała specjalną odezwę, 0- 
strzegającą mieszkańców przed wspo- 
mnianym trickiem złodziejskim. 


Porządek w pow. olkuskim 
musi być! 


Warszawa. (Tel. wł.). Prowizo- 
ryczne kierownictwo starostwa olku- 
skiego, gdzie starostę premier Skład- 
kowski usunął za nieporządki, objął 
wicestarosta z Opatowa, Stanisław 
Mendala. Przystąpiono do natychmia- 
stowego, forsownego naprawiania da- 
chów; ponadto około 200 bezrobotnych 
zatrudniono przy usuwaniu wzgl. ma- 
lowaniu płotów. (w) 


Zbrodnicza para 


Warszawa. (Tel. wł.) W jednej 
ze wsi odległych o 30 km od Skiernie- 
wic małżonkowie Nickowscy siekierą 
zaniordowali w nocy śpiącą matkę. 
dwie siostry i bawiącą na letnisku ku- 
zynkę. Następnie podpalili dom i 
chcieli uciec. 

Pożar zlokalizowano a policja z 
trudem uratowała zbrodniarzy przed 
saniosądem. (w) 


Dla maturzystów 


W związku z wejściem w życie nowej 
ustawy o powszechnym obowiązku woj- 
skowyjam — maturzyści, którzy uzyskali 
świadectwa dojrzałości w roku bieżącym 
heda powołani w jesieni przed rozpoczę- 
ciem studiów akademickich do odbycia 
służby wojskowej. 

Ministerstwo WR i OP zwraca uwagę, 
Że w interesie tych abiturientów leży, aby 
ci z nich, którzy zamierzają uczęszczać do 
szkół akademickich, już jesienią bieżące- 
ga roku dopełnili wszystkich warunków, 

$ koniecznych do wstąpienia na daną uczel- 


nię. Warunki przyjęcia jak terminy wno- 
szenia podań. wykaz potrzebnych doku- 
mientów, terminy składania egzaminów 
wstępnych, podadzą do wiadomości odno- 
śne szkoły akademickie. 

Ministerstwo WR i OP zachęca zatem 
młodzież do ubiegania się o przyjęcie do 
szkół akademickich już w roku bieżącym, 
gdyż po dokonanym wpisie do szkół stu- 
denci otrzymają urlop akademicki dla od- 
bycia służby wojskowej. a w jesieni 1930 
r. będą mogli rozpocząć studia bez ponow- 
nego ubiegania się o przyjęcie. 


Zatwierdzony wyrok śmierci 
na matkobójcę 


W ostatnich dniach Sąd Najwyższy 
w Warszawie zatwierdził 6 wyroków 
śmierci, m. i. na 10-lefniego Floriana 
Figlarza, który w dniu 15 czerwca ub. 
roku w mieszkaniu Żyda Jakuba Czar- 
nikaua przy ul. Mickiewicza 29 w Po- 
znaniu popełnił podwójne morder- 
stwo, zabijając swą matkę, śp Ewę 
Figlarzównę, służącą wyżej wspom- 
nianego i jego gospodynię Żydówkę 
Augustę Oertel. 

Wobec wyczerpania toku instancji 
wyrok śmierci na matkobójcę Figlarza 
stał się prawomocny. Figlarzowi przy- 
sługuje jedynie prawo odwołania się 
do łaski Prezydenta RP. 

Jak się dowiadujemy, matkobójca 
pragnie skorzystać z przysługującej 
mu możliwości i przez swego obrońcę 
z urzędu wniósł podanie o ułaskawie- 


= Mocny środek 
przeciw rozwodom 


Montreal. (PAT). J. F. Pouliot, 
poseł do parlamentu w Ottawie į zna- 
ny przeciwnik rozwodów, zapropono- 
wał w parlamencie uchwalenie prawa, 
które zmuszałoby obie rozchodzące się 
strony do poddania się sterylizacji 
przed otrzymaniem rozwodu. Propozy- 
cję swą zgłosił poseł Pouliot po posie- 
dzeniu, podczas którego uchwalono 14 
dekretów rozwodowych. Pouliot ©- 
świadczył, że prawo takie sprowadzi- 
łoby ilość rozwodów do minimum. 

Obecnie parlament dominialny za- 
łatwia sprawy rozwodowe dla pro 
wincji Quebec, której katolickie sądy 
rozwodów nie udzielają; inne prowin- 
cje same załatwiają te sprawy. 


Nasze kościoły 
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Kościół ewangelicki na Helu | w dole li- 
kwidacji gminy ewangelickiej wróci z 
powrotem do Kościola Katolickiego 


Tragedia rodzinna 


Warszawa. (Tel. wł.) W Głusku 
pod Lublinem pomiędzy małżonkami 
Tarłowskimi, właścicielami sklepu 
rzeźnickiego, wynikła sprzeczka, pod- 
czas której Tarłowski strzelił z rewol- 
weru do żony i to teściów, a następnie 
wystrzalem z rewolweru popełnił sa- 
mobójstwo. 


Trzy miesiące siedział 
niewinnie 

Policja radomska poszukiwała listami 
zończymi niejakiego Ignacego Stefańskie- 
go, oskarżonego o przywłuszczonie i oszu- 
stwa. | oto aresztowała dwóch Stefań- 
skich Ienacych. uradzonych w tym sa- 
mym dniu i których rodzice mieli iden- 
tyczne imiona. 

Ciężka to była sprawa. Zanim sprawe 
ostatecznie wyjaśniono. upłynęły trzy 

miesiące, które jeden ze Stefańskich prze- 
byt niewinnie we więzieniu W innego na- 
tomiast skazano następnie na 15 miesięcy 


więzienia. 


Gen. Stachiewicz został przyjety na 
audiencji przez prezytlenta Estonii Paetsa. 
Dziś gen. Stachiewicz zwiedził port talliń- 
ski i wojenną flotę estońską, a po połud- 
niu udaje się samolotem do Helsinek. 


Do Tallina przyleciała eskadra samo- 
lotów niemieckich. składająca się z 9 wo- 
dnopłatowców, pod kierownictwem kpt. 
Buscha. Jednocześnie do portu tallińskie- 
e na niemiecki statek-tank „Roll- 
ofe 


Budowa portu litewskiego nad Batty- 
kiem u ujścia rzeki Świętej postępuje w 
przyspieszonym tempie. Port będzie jed- 
nym z najnowocześniejszych w Europie. 

Związek Niemców litewskich .Kultur- 
bund* postanowił ostatnio wybudować 
wielki gmach w Kownie. w którym skon- 
centrowane będą organizacje niemieckie, 
redakcje pism, klub spartowy itp. 


Niemiecko-szwajcarskie rokowania w 


Berlinie zostały zakończone. Ohustronny 
układ rozliczeniowy został przedłużony 
o jeden rok, zadecydowano też osobną 


procedurę w odniesieniu do byłej Austrii. 

Angielska para królewska, która brala 
udział w pogrzebie matki królowej w Szko- 
cji, powróciła do Londynu. 


Akademia Francuska odznaczyła trzy- 
tomową pracę mało znanego proboszcza 
prowincjonalnego, ks. J. Rrugerette'a pt. 
„Kapłan francuski a społeczeństwo naszej 
doby”, Dzieło to jest bardzo wyczerpują- 
cym zobrazowaniem historii katolicyzmu 
we Francji, a szczególnie jego stosunku da 
nauki o państwie i władzy państwowej. 


W Londynie zmarł w wieku 13 lat na 
zapalenie płuc radża Ganzpuru — Chota 
Nagpur. Radża wstąpił na tron swego pań- 
stewka, liczącego 350000 mieszkańców, 
przed trzema laty. Wobec małolefności pa- 
nującego władzę sprawował rezydent an- 
gielski. 


Związek Wojujących Bezbożników w 


Rosji Sowieckiej postanowił zapropono- 
wać londyńskiemu komzresowi wolnomy- 
ślicieli następujących dygnitarzy sowieć- 
kich na członków honorowych: Stalina, 


Jeżowa (szefa GPU), Tarostaw skicgo (kie- 
rownika Związku), Dimitrowa (szefa Ko- 
minternu). 


Położono kamień węgielny pod budy- 
nek federalny Sf. Zjedn. na terenach przy- 
szłej wystawy światowej w N. Jorku. W 
uroczystym akcie brało udział przeszło 
150 dyplomatów akredytowanych w Wa- 
szyngtonie, 


KRONIKA PABIANIC 


Więlka zabawa Rodziny Policyjnej. WW 
niedzielę, dnia 3 bm. urządza Rodzina Po- 
licyjna wraz z Policyjnym Klubem Spor- 
towym w Pabianicach w miejskim Parku 
Wólności doroczną zabawę |latową połą- 
czoną z loterią fantową z ceńnymi fanta- 


mi. 
Co będzie ź£ remisą strażacką? Już tylo- 
krolnie poruszana przez nas sprawa bu- 
dowy, dla O. 8. P, oddziału Stare-Miasto 
remizy strażackiej pozostajo joszcza na 
martwym punkcie. Powołany został 
wprawdzie specjalny komitet budowy, 
którego zadaniem miało być zającia się 
przede wszystkim kwostią zebrania po- 
trzebnego kapitału. Istnieje bowiem już 
pewien kapitał na ten cel, lecz reszta bra- 
kującej sumy miała być uzupelniena 
przez subwencję miasta i dobrowolńe o- 
fiary przemysłu wielkiego, drobnego oraz 
obywatelstwo. Sprawa ta ze względu na 
bózpieczeństwo obywateli dzielnicy Stare 
"Miasto jest paląca i wymaga, ażeby pówo- 
łany Komitet intensywnie przejęłą na 
siebie pracę budowy remizy rozpoczął. 

Chwilowy zastój w przemyśle włókien. 
niczym, Jak w poprzednich latach, fak i 
w bleż. roku w obócńym okresie letnim 
daje się zauważyć w tut. przemyśle włó- 
kieńniczym, à zwłaszcza drobnyrm pewień 
chwilowy zastój wywołany bądź to wsku- 
iek braku zamówień, bądź też braku su- 
rawca. Niektóre mniejsze tkalnie są więc 
na razie nieczynne, a inńe znów ograni- 
czyły dni pracy w tygodniu. Robotnicy i 
pracownicy tych fabryk rozpoczęli swóje 
urlópy, 

Zapisujcie się na członków chrześcijań- 
skich kas keżprócentowego kredytu. Ist- 
niejące na terenie tut. kasy bezprocento- 
wegó kredytu przy Stowarzyszeniu Kup- 
ców i Przemysłowców Chrześcijan, Zrze- 
szeniu Rzemieślników Chrześcijan i Zrze- 
szóniu Tkaczy udzielity już bardzo znacz- 
ńój pómocy swym człońkom, Będzie moż- 
na jeszcze większej pomocy kredytówej u- 
dżielać, gdy każdy kupiec, rzemieślnik, 
przemysłówieć, tkaóz i straganiatz zróżu- 
mią wielkie znaczenie tych kaś i kiedy 
wszyscy zapiszą się na członków, 


KRONIKA ZGIERZA 


Nagła zwyżka cen na mąkę. W ostat- 
nich dniach daje się poważnie odczuwać 
brak wszelkiego rodzaju mąki, a zwła- 
szcza żytniej. Miejscówi dostawcy 1 po- 
śtedńicy, przeważnie Żydzi, wykorzystu: 
ją śsytuację i podwyższają bardzo żnacz- 
nie ceny mąki. Gdy w koficu ub. tygad= 
nia cena mąki żytniej wynosiła około 82 
zł za 100 kg, to obecnie pośrednicy żąda= 
ją 35 zł za 100 ke. 

Zwolnieni w „Borncie” zajmą się han. 
diem, Jak już donosiliśmy, w Zakładach 
Przemysłu Chemicznógo „Boruta“ prze- 
prowadzono w ostatnim czasie masowe 
redukcje wśród zatrudniónych  róbotni= 
ków i rzemieślników. Niektórzy ze zredu= 
kowanych, posiadając drobne oszczędno: 
śći, postanowili zająć się handlem, aby 
w ten sposób zapracować na utrzymanie 
swych rodzin. 


Przyjazd premiera Składkowskiego. 0- 
negdaj o godz. 14 przyjechał do Sieradza 
premiér Składkowski, skąd w towarzy= 
stwie wicestarosty p. Ejchblata udał się 
na inspekcję gfnin. 

O higienę straganów owocowych. Stra- 
ganiarze handlujący owocami na rynku 
otrzymali nakaz policyjny pomalowania 
straganów na kolor zielony, jak również 
i naczyń drzewnych, używanych do prze- 
chowywania owoców: 

Rzecz godna uznania, Rzeczka Krasa- 
wa na terenie ulic Krakowskie Przedmie= 
ście i Wierzbówej została przeprowadzo= 
na kanałem zaktytym, co uniemożliwi 
wydżielanie się niebrzyjemńnej woni po- 
chódzącej z odpadków Uusuwamych tą dro- 
gå z rzeźni miejskiej. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Kary na opieszałych właściołełi pose« 
syj. W zwiążku z ostatnim rozpórządze= 
niem tyczącym remontu demów i pos 
rządkowania podwów, kilku właścicieli 
nieruchornośoi, przeważnie Żydów, zosta« 
ło ukaranych za opieszałość przy wWyko- 
Ryana zarządzeń, I lak w dniu ońegdaj- 
szym władze adrminietracyjnie ukaraly H. 
Rosońbluma, właściciela posesji przy ul 
Kaóciuszki 24 grzywną w wysokości 500 zł, 
Jakuba Brynholca (prezydenta Wojcie= 
chowskiago 5) grzywną 300 zł, Sutę Fraj- 
denrajch (Wesoła 23) I Matke Wagon (We= 
sóła 11) po 200 zł grzywny. Wszystkim 
skazanym karę grzywny w razie nieścią- 
galności, władze administracyjne zamie: 
nią na areszt. 


KRONIKA RADOMSKA 


Tajemnicze podpalenie, Onegdaj w za- 
budowaniach Andrzeja Serby we wsi Łęg 
gminy Radziechowice wybuchł groźny 
pożar, w wyniku którego spłonął do» 
szczętnie dom mieszkalny wraz % całym 
urządzeniem, zaś mieszkańcy zdołali ujść 
z życiem jedynie w bieliźnie. Spłonęła 
również stódoła wraz ze znajdującymi sią 
w niej narzędziami rolniczymi Straty 
sięgają około 10.000 zł Ponieważ żacho- 
dzi podejrzenie podpalenia, policja pro» 
wadzi energiczne śledztwo. 

Budowa 3 dworców kolejowych w Ras 
domszczeńskim, Budowa nowej linii ko% 
lejowej Częstochowa =- Siemkowice, trwa: 
jąca od dwóch lat, dobiega obecnie koń- 
ca, W związku z ukończeniem budowy, 
wyłoniła się konieczność wybudowania 
3 dworców kolejowych, mianowicie w 
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Że świała pracy w Łodzi 


Numer 149 


Robotnicy w przemyśle dzianym grożą strajkiem 


Łódź, 1. 7. Stowarzyszenie Przed- 
siębiorców  Transportowo = Spedycyj- 
nych wypowiedziało umowę, zawartą 
z pracownikami w ubiegłym roku. 
Termin wypowiedzenia upływa z 
dńietn 31 sierpnia rb, Przedsiębiorcy 
pragną zmienić warunki ma swą ko- 
rzyść, wskazując, że uprzednia umo- 
ma była nadmiernie dla nich uciąż- 
liwa. Na dzień 10 bm. zwołana zo- 
stała konferencja obustronna, 

W cegielniach w ciągu dnia kon- 
tynuowany był strajk w obostrzonej 
formie. Robotnicy nie dopuszczali do 
ładowania i wywóżenia cegieł goto- 
wych. Inspektor pracy zwółał na 2 
bm. ponowną konferencją celem omó- 
wienia warunków zlikwidowania 
strajku oraz podpisania układu zblo- 
roweżo. 

Cech Stolarzy oraz Stowarzyszenie 
Fabrykantów Obróbki Drewna Stolar- 
skiego wypowiedziało układ, zawarty 
w ubiegłym roku, Termin wypowie- 
dzenia kończy się 31 bm. Robotnicy 
w związku z tym zwółali w przyszłym 
tygodniu zgromadzenie ogólne, celem 
omówienia warunków i opracowania 
tekstu nówej umowy zbiorowej. 

Umowa zbiorowa w przemyśle dzia- 


nym fantazyjnym (wyrób swetrów) 
wobeć wypowiedzenia przez Stow. 
Producentów wygasła z dniem 30 ub. 
m. Odbyła się konferencja w spra- 
wie zawarcia nowej umowy, przy 
czym przedstawiciele fabrykantów o- 
świadczyli gotowość podpisania umo- 
wy z warunkiem, że związki zawodo- 
we w drodze akcji zbiorowej dopro- 
wadzą do nadania umowie prawa po- 
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wszechności, Dotychczas bowiem wie- 
lu mniejszych producentów nie hono- 
rowałó umowy i konkurowało złośli- 
wie. 

Za swej strony robotnicy wystawili 
projekt nowej umowy podwyższającej 
place przeciętnie od 7—10 pet. Wobec 
nieuzyskania zgody rokowania prze- 
niesiono na teren Inspektoratu Pracy. 

Robotnicy zagrozili, że wobec wy- 
gaśnięcia umowy proklamują strajk, 
o ile nowa kohferencja nie doprowa- 
dzi do porozumienia. Obecnie w prze- 
myśle tym rozpoczęty został sezon Zi- 
moówy i pracuje ok. 4.200 ludzi. 


Operator filmowy w płomieniach 


Tragiczny wypadek podczas seansu kinowego 


Lipiny Śląskie, 1. 7, — One- 
gdaj wieczorem w czasie seansu w ki- 
nie „Kasyno“ w Lipinach Śl. przy ul. 
Marsz. Piłsudskiego z nieustalonych 
dotąd przyczyn zapalił się na aparacie 
projekcyjnym w kabinie operatorskiej 
wyświetlany film. W strumieniu ognia 
znalazł się operator filmowy Hieronim 
Barański z Lipin ŚL (Bytomska 37), 
który płonąc jak pochodnia wybiegł 
oszalały pod wpływem bólu na ulicę. 

Przechodzący w tym czasie koło 
kina strażak z miejscowej ochotniczej 
straży pożarnej Paweł Hanzlik z Li- 


Jak Żydzi szkodzą Polsce 


Poważne zarywania firm zagranicznych 


Łódź, 1, 7. — W sferach gospo- 
darczych Łodzi żywo komentowana 
jest upadłość wielkiej firmy eksporto- 
wej Export Lmtd. Co w Londynie, 
która na rynku surowca bawełniane: 
go w Łódzi znana była jako jeden z 


ńajwiększych dóstawców bawełny ©- 
raz szmat do przeróbki. 
Tajemnicę upadłości wyjaśniają 


tymi, że tiña została zarwana przez 
zagranicznych odbiorców na znaczne 
sumy, między innymi w Polsce stra- 
ciła około 100 tys. funtów angielskich. 
W Łodzi np. jeden z hurtowników sū- 


rowcowych, niejaki Lipszyc, zarwał 
londyńską firmię na przeszło 8.000 fun- 
tów, niezależnie od zarwania krajo= 
wych firm i następnie zbiegł. 

Ponieważ takie zarywanie dostaw= 
ców zagranicznych nie jest faktem od- 
osobńionym, dziwić się nie należy, że 
zagraniczne firmy nie mają specjal- 
nego zaufania do polskiego handlu, 
który głównie reprezentowany jest 
przez Żydów, nie gardzących żadną ©- 
kazją, by wzbogacić się, a przez tó 
podrywaja opinię polskiego handlu 
za granicą. 


Nieuchwytna szajka okrada nieboszczyków 


Policja prowadzi energiczne dochodzenie celem wykrycia 
bestialskich opryszków 


Radomsko, 1. 7. — Od pewnego 
Czasu na terenie gminy Sulmierzyce 
i Kleszczów grasuje nieuchwytna 
szajka złoczyńców,  profanujących 
groby i ógrabiających nieboszczyków. 


Ostatnio grabarz na cmentarzu łę: 
kińskiń zauważył rozkopany grób 
niedawno pochowanego nieboszczyka. 
Po otwarciu trumny okazało się, źć z 


trupa ściągnięto ubranie, bieliznę i 
buty. O besfialskim wypadku profa= 
nacji grobu zawiadomiono niezwłocz= 
nie policję. 


Identyczny wypadek miał miejsca 
również na cmentarzu w Sulmierzy= 
cach. Policja wszczęła energiczne do- 
chodzenia w celu ujęcia bestialskich 
rabusiów. 


Żydowskie „wojsko” w Polsce 


Kursy wojskowe Żydów w miejscowościach letniskowych 
pod Łodzią 


Łódź, 1. 7. Organizacja sioni- 
styczna NOS proklamowała na tere- 
unie Lodzi siedmiodniowy okres żałoby 
z powodu stracenia terrorysty żydow= 
skiego w Palestynie Ben Josefa. 


W proklamacji do swych członków 
organizacja wzywa, aby w odpowiedzi 
na postępowanie władz angielskich w 
Palestynie, wzmogli zbiórkę na Keren 
Kajemeth Le Israel (Fundusz Straż- 
nika Palestyny), stanowiący fundusz 
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Brzeźnicy, Pajęcznie i Cykarzewie, Obec= 
nie przystąpiono już do prac wstępnych 
pod budowę wspomnianych dworców, 


Tow, Przyjaciół Kowalowca. Kilkakrot= 
nie pisaliśmy już o potrzebie zaintereso= 
wania się władz i społeczeństwa micsz- 
kańcami nopowostałej osady robotniczej 
pa Kowalowcu, gdzie mieszka najwięk- 
sza biedota w prymitywnie zbudowanych 
szopach i ziemiankach. Poruszaliśmy 
sprawę konieczności wybudowania tam 
kaplicy i ochronki dla dzieci, które wale» 
sając sią gromadami, pozbawione są 
wszelkiej opieki. Apel nasz nie pozostał 
bez echa, gdyż 27 ub. inies. odbyło się ze- 
branie przy udziale 50 osób ze wszystkich 
sfer społecznych, na którym stworzono 
Tow. Przyjaciół Kowalówca, mające na 


celu niesienie pomocy biednej ludności 
tej osady, W zebraniu m. in. wzięli u- 


dział ks. kan. Jankowski (przewodniczą- 
cy) oraz członkowie wyłonionego później 
komitetu burmistrz Kwaśniewski, ks, ka- 
nonik Jankowski, rejent Bugajski, radny 
Bartnik, dyrektor Falącki, major Wy- 
czółkowski, kpt Ogórkiewicz, sędziowie 
Wojas i Król, dyr Krótki, prof. Kulikow= 
ski, starosta Łabucki j ins Zebrani za- 
początkowali zbiórkć, deklarując na rzecz 
budowy kaplicy i ochronki pewne sumy 
pieniężne, 


na zbrojenia żydowskie. Niezależnie 
od tego wezwano wszystkich członków 
organizacji svjonistycznej, zdolnych 
do służby wojskowej, aby bezwzględnie 
uczestniczyli w kursach przeszkolenia 
wojskowego, organizowanych przez 
syjonistów, czy to w ramach przyspo= 
sobienia wojskowego, czy też specjal- 
nie z przeznaczeniem na wyjazd do 
Palestyny w roli instruktorów obrony. 


W związku z tym można zaobser- 
woówać, szczególnie w okolicach Łodzi, 
w miejscowościach letniskowych ży= 
dawskich, masowy udział Żydów w 
różnych kursach wojskowych, jakie są 
organizowane. Do tych przygotowań 
wojskowych organizacji żydowskiej 
należy się odnosić z jak najdalej po- 
sunięątą ostrożnością, albowiem nie 
jest wiadomym czy są one skierowa= 
ne wyłącznie przeciw wrogom w Pa- 
Iestynie. 
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Tragiczna śmierć młodzieńca 


Tarnowskie Góry, 1. 7. Wczo. 
rajszej nocy został przejecliany przez 
pociąg przed semalorem wjazdowym 
od strony Nakla Śl. na stacji kolejo- 
wej w Tarnowskich Górach 20-letni 
Wilhelm Garus z Tarnowskich Gór 
(Ks. Bończyka 18). Garus poniósł 
śmierć na miejscu, 

Straszliwie zmasakrowane zwłoki 
zabezpieczono do dyspozycji komisji 
sądowo-lekarskiej. Dotąd nie ustalo- 
nó, czy miał tu miejsce zamach samo. 
bójczy lub nieszczęśliwy wypadek. 

(AJS) 


pin Śl. (Marsz. Piłsudskiego 25), na. 
widok płonącego człowieka zwołał 
przechodniów i wezwał do udzielenia 
mu ratunku, sami zaś rzucił się do plô- 
nącej kabiny dla opanowania ognia. 

W momencie, kiedy Hanżlik otwo- 
rzył drzwi, skutkiem napływu powie- 
trza do kabiny nastąpił wybuch rolek 
filmowych i płomienie buchnęły do 
drzwi obejmując śpieszącega z rałun- 
kiem strażaka. 

Hanzlik doznat poparzenia II stop- 
nia i przewieziono gó do szpitala hut- 
niczego w Piaśnikach, gdzie również 
uprzednio przewieziono nieszczęśliwe- 
go operatora. Ten ostatni doznał opa- 
rżeń III stopnia i stan jego jest Dar- 
dzo groźny. 

Pożar ostatecznie ugasiła miejsco- 
wa straż pożarna. Spłonęły zupełnie 
dwa filmy, składające się na program 
kina, oraz poważnie uszkodzony został 
aparat projekcyjny. Sama szkoda z ty- 
tułu uszkodzenia aparatu przenosi ? 
tys. zŁ Wartość spalonych filmów nie 
jest dotąd ustalona. Poszkodowany 
właściciel kina Leonard Mrożek z 
Chropaczowa (Piłsudskiego 18) nie był 
ubezpieczony. 

Jak stwierdzono, operator nie po- 
nosi winy wybuchu pożaru i spowado- 
wany on został działaniem siły wyż- 
szej: W czasie wybuchu pożaru na sali 
kina znajdewa! się tylko nieliczni wi- 
dzowie, tak, że nie doszło do wybuchu 
paniki, (AJS) 


Ciekawy proces o obrazę 


Łódź, 1. ©. — Przed Sądem Okre- 
gowym w Łodzi odbyła się rozprawa. 
będąca echem strasznej zbrodni w Ło- 
dzi a mianowicie zabójstwa córki 
przez Marię Zajdel, 

Jako oskarżyciel występował przy- 
jaciel Zajdlowej Stanisław Gibki, 
który poczuł się obrażony treścią bro- 
szur, wydawanych i Kkolportowanych 
masowo na terenie Łodzi. Jaka wy- 
dawczyni broszur figurowała Maria 
Kotarska (Suwalska 17) oraz jej mąż 
Walenty, znany jako specjalista tego 
rodzaju okazyjnych wydawnictw, po- 
przednio już skazany na 2 miesiąca 
aresztu. Broszury wydrukowane były 
w drukarni Henocha Rajchmana w 
Pabianicach. 

Oboje Kotarskich i Rajchmana o- 
skarżył Gibki o zniesławienie w bro- 
szurach: „Straszna zbrodnia łódzkiej 
Gorgonowej*, czyli „Dlaczegoś matko 
zabiła* i tango „Stachu“, którego re- 
fren rozpoczynał się od słów: „Wróć 
do mnie, Stachu, przehaczę ci winy*. 
W pierwszym nakładzie nazwisko 
Gibkiego było wyrażnie podane, drugi 
zaś nakład został skonfiskowany, 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpo- 
znanlu sprawy skazał Marie Kotarski 
i Henocha Rajchnana po 1 tygodniu 
aresztu. Kotarski zaś został uniewin- 
niony, 
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Kaczka w hocianiem 
gnieździe 


Niecodzienna a dziwna historia zdaurzy= 
la się we wsi Ponzlin w pobliżu Hambur- 
Ra. Mianowicie jeden z robotników popra- 
wiał dach domu wiejskiego, na którym 
znajdowało silę bocianie gniazdo, Ponie- 
waż gniazdo to przeszkadzała mu w na- 
prawianiu dachu, podszedł do niego i zrzu- 
cił je. Jakież było jego zdziwienie, gdy 
zobaczył, że z gniazda wypadła żywi kacz- 
ka, Wówczas robotnik zajrzał dc wnętrza 
gniazda I zobaczył, że w gnieździe są żywe 
młode kaczki, którym nu szczęście nie sie 
nie stało, Wobec tego troskliwie umieścił 
gniazdo w tym samym miejscu. Na wieść 
a tym zblegii się mieszkańcy wiaski, któ- 
rzy ten osobliwy wypadek zacząli tuma- 
czyć sobie, jako dobrą wróżbę dla miesz- 
kańców wioski. 

Fakt ten jest autentyczny, co trzeba 
koniecznie zaznaczyć, by podejrzliwy czy- 
telnik nie wytłumaczył sobie wprost prze- 
ciwnie, a mianowicie, że jest to typowa 
„kaczka dziennikarska”, 
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NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżutnia nastepujące apteki! 
Duszkiewiczówa, Zgierska 87. Hs'tman (Afa) 
Brzezińska 24, Rowińska, plae Wolności 2, Pé 
relman (żyd), Cegielniana 32, Danielecki, Piotre 
kowska 12%, Wójcięki, Napiórkowskiego 27 i 
Kempft (Żyd Karolewska 48. 


TELKFONY 
Pogotowie miejskie 102-90: 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie Ubeżpieczalni 208-10. 
Pozotowie lekarzy chrześcijan 11149, 


TBATRY 


Teatr Polski — „Rose Marie". 
fentr Letni — „Dama od Maksyma". 


Lipiec 


Soboła 


KINA 
Capitol — Kontet pani Cheyner". 
Oorsa — „Legion śmierci", 
Ikar — „Grzech młodości”. 
Metra — „Miękitna brygada" 


Oświatowy Sluvńce = „Maly marynarz" i „ZA: 
mok tajemnie", 

Palace = „Królestwo zakochanych”, 

Przedwiośnie = „Ślepy zaułek”. 

Rimto — „Biziaczek”. 

Stylowy = „Pod twoim urokiem”. 


KOMUNIKATY 


OTWARCIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ ĦA- 
LI TARGOWEJ W ŁODZI, W pierwszych 
dniach lipca rb, nasiąpi otwarcie I Chrze- 
ścijańskiej Hali Targowej w Lodzi; przy 
rynku Bocznica (Zielonym). Hala ma pó- 
mieszczenie na 120 stoisk nowocześnie u+ 
raaóżonych. Zaintorosoweni zgłaszać się 
mogą po informacje! Wydział Akoji Go- 

epadarera Stron, Narodowego w Łodzi, 

Plotrkowska mr B0, m. 10, codziennie 
w godz. 10—12, lub Zrzesz. Ohitześć. Küp- 
ców Rynkówych w Łodzi, ul. Bandurskie- 
go 9/11 w noniedziałki, czwartki i soboty 
w godz. od i7 do 19. 


Wydz. Akcji Gosp. 8. N. 
w Łodzi. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
Udział ks. ks, biskupów łódzkich w Kon- 


gresie Eucharystycznym w Płocku, Ich 
Ekscelencje ks. biskup Wt. Jasiński i ks 
biskup dr K. Tomczuk w asystencji kk. 


' priata Stanisława Szalolskiego, redaktos 
ra „Slowa Katolickiego" wzięli udział w 
kongrosić Eucharystycznym Kat, Stow. 
Kobiet w Plocku. Z całej diecezji przyby= 
ło na Kongres przeszło 4.000 dir A a= 
nych kobiet oraz delegacje K, 8. K. Rze- 
czypospolitej Polskiej. 


Pielgrzymka do Krakowa, Kalwarii Ze: 
brzydowskiej i Częstochowy. Ognisko ro- 
botnicze Akcji Katolickiej organizuje w 
dniach od 2 da 7 bm. pielgrzymkę do Kra- 
kowa, Kalwarii RER ri Wielicz= 
ki, Ojcowa i Częstochowy. Pątnicy wezmą 
udzial w uroczystościach mariańskich w 
Kalwarii Zebrzydowskiej, na Jasnej Gó- 
ra6, po czym zwiedzą zabytki historyczne 
ziemi Krakowskiej. Kierownictwo tech- 
niczne objął ks, kan. Stan. Nowicki, Karty 
wpisowe w cenie zł 12.50 nabywać można 
w sekrotariancie A, K, ul. Gdańska nr 111, 
w księgarni „Przyszłość, Piotrkowska nr 
205, w  kolekturze p. Wil. Cianciary, w 
kwiaciarni p. Dymkowskiej, pl. Kośrielny 
nr 6 oraz we wszystkich parafiach tódz= 
kich. ` 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
niedzielę, dn 3 bm. odhędzie się wyciecz- 
ka autobusowa do Piotrkowa i Sulejowa. 
W programie wycieczki zwiedzenie gołyć- 
kiej fary i barokowego kościoła Jezuitów 
wzPiotrkowie, a w Sulejowie — warowne» 
go opactwa Cystersów z kościołem roma- 
no-gotyckim z poł. XIII w, oraz kamienio- 
łomów wapienia jurajskiego. 

Zbiórka uczestników © godz. 0 m. 30 


przed siedzibą Towarzystwa, AL Kościu= 
szki 17. 
Koszt wycieczki dla członków zł 4,00, 


dla gości zł 5—, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


K. K. O. uruchamia lombard. Komunal- 
na Kasi Oszczędności m. Łodzi otrzymała 
uprawnienia do uruchomienia specjalne- 
go dzinłu pożyczek pod zastaw ruchomo- 
ści th lombardu, Dotychczas w Łodzi ist- 
nijo oddział warszawskiego tow. poży- 
czek pod zastaw ruchomości, gdzie jednak 
kradyty udzielane są stosunkowo w ni- 
skich odsetkach wartości zastawu i na 
dość uciążliwych warunkach, tak że uru- 
chomienie drugiej podobnej instytucji 
kredytowej okazuje się calkiem konieczne. 

Konkurs bez rezultatu. (0gloszony w 
swojln czasie konkurs nau najlepszą pracę 
pt. „Dziecko w społeczeństwie" nie przy- 
niósł pożądanego rezultatu. Żadna z nade- 
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— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 8 lipca 1938 — 


Strona ? 


0 4 i pół miliona złotych pożyczki 
na roboty sezonowe 


Łódź, 1. 7, Wciąż jest aktualna 
sprawą kredytów na prowadzenie dal- 
szych robót publicznych, Zarząd Miej- 
ski, aby móc wykonać swój minimal- 
ny program robót, potrzebuje ponad 
4 miliony złotych. 

Trudności w zaciąganiu pożyczki 
odwlekały sprawę pełnego wykorzy- 
stania sezonu, toteż na robotach miej- 
skich, jak to donosiny na innym 
miejscu, zatrudnionych jest 3 tys. ro 
botników. Jest to w porównaniu z ub, 
rokiem liczbą skromna. 
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Ostatnio Zarząd Miejski poczynił 
staranja w kierunku zaciągnięcia po- 
życzki w Banku Gospodarstw a Krajo- 
wego, gdzie ma zamiar zaciągnąć kte- 
dyty na sumę około 2 i pół miliona zł. 
Również są prowadzone rozmowy z 
belgiskim tow, mającym udział w 
łódzkiej elektrowni. 

Przewiduje się zaciągnięcie kredy- 
tów na sumę około dwóch milionów. 
Razem więc Zarząd Miejski zaciągnął 
by kredyty na sumę 4 i pół miliona zł 


Dalsza walka z brudem i niechlujstwem 


Ulice musżą być zamiatane o godzinie 


Łódź, 1. 7. W sali konferencyjnej 
Zarządu Miejskiego m. Łodzi odbyło 
się 5 posiedzenie Komisji Regulamino- 
wo-Prawnej, na którym omawiano 


sprawę zatwierdzenia przepisów o u- 
rządzaniu podwórzy mua terenie nu 
Łodzi oraz sprawę wprowadzenia 


zmiań do szczegółowych przepisów sa- 
tarno = pórządkowych, obowiązują: 
cych na terenie m, Łodzi. 

Jak wiadomo, przepisy o urządze= 
niu podwórzy przewidują zakładanie 
na podwórzach zieleńców, kwielni- 
ków, ogródków, chodników z trwałej 
nawierzchni gładkiej z płyt betono- 
wych, asfaltu, kostki kamiennej lub 
klinkieru. Łożyska ścieków, przecho» 
dząće przez podwórza, prócz wgłę: 


ww 


« rano 


bień odprowadzających wody opado= 
we, muszą być urządzone w sposób, 
zapewniający ódyrowadzenie ścieków 
do kanałów miejskich lub do urządzeń 
kanlizacyjnych własnych. Łożyska te 
muszą być kryte, dno zaś i ściany 
boczne winny być gładkie i nieprze- 
puszczalne. 

Zamiatanie ich powinno odbywać 
się o godz. 7 rano. Na terenie każdej 
nieruchomości musi być urządzenie 
do trzepania odzieży, pościeli i dy= 
wanów, a w kłatkach schodowych 
spluwaczki napełnione wodą. Przepi- 
sy regulują sprawę ustępów, dołów 
biologicznych, śmietnic, utrzymywa- 
nia zwierząt domowych itp. 


Piękny czyn obywatela łódzkiego 


Karabin maszynowy dla pulku „Dzieci Łodzi” - Uroczystość 


poświęcenia nowego sklepu fabrycznego 


chrześcijańskiej 


fabryki PUPY wtókienniczych f-my Pawel Piekarski 


Łódź, 1. 7. = Od dwóch lat ist- 
niejąca SOA chrześcijańska fabryka 
wyrobów włókienniczych Paweł Pie- 
karski, której specjalnością jest pro- 
dukcja wszelkich gatunków bawełnia: 
nej i jedwabnej podszewki damskiej 
oraz męskiej, otworzyła w piątek, tj. 
dnia 1 bm. przy ul. Nawrot 11 sklep 
fabryczny dla detalicznej sprzedaży 
swych wyrobów. 

Uroczystość otwarcia nowej chrze- 
ścijańskiej placówki, której poświęce- 
nia dokonał ks. oficiał Jau Bączek, 
proboszcz parafii Podwyższenia Św. 


Krzyża, uświetnił akt przekazania 
miejscowemu pułkowi piechoty „Dzie- 
ci Łodzi“ karabinu maszynowego, ù= 
fundówńanego przez właściciela fabry- 
ki Pawła Piekarskiego. 

W czasie tej podniosłej uroczysto- 
ści przemawiali: ks. oficjał Bączek, 
dowódca pulku ppłk Wacław Maka- 
trewicz, który przybył w towarzystwie 
w OPR pułku kpt: Brysiewicza, o- 
raz Piekarski, W uroczystości brał 
udział przedstawiciel redakcji „Orę= 
downika* i „Kuriera Poznańskiego". 


Ukaranie pomysłowych 
plajciarzy żydowskich 


Nabrali dostawców na 110 tys, złotych, a potem symulotwali 
kradzież 


Łódź, 1.7. W dniu 3 stycznia rbsy gotówce, które ukrył w węglu w piw- 


Wolf Kutner (Pomorska 6), prowadzą- 
cy przy ul. Pomorskiej 6 wielki sklad 
konfekcji pod firmą W, Kahler, zgłosił 
się do V komisariatu P. P. i zamel- 
dował, że skradziano mu 30,000 zł w 


słanych prac nie i REJS PG TY ŚW, PETITE I ZERO TPA WORA nagrodzona. 
Wszystkie one są do odebrania w „Kropli 
Mleka", ul. Piotrkowska 103. 

Nadmienić należy, że praca, oznaczona 
godłem nr 7, przedstawiająca wiersz 
Kastała wyróżniona I może być zakupiona 
za zgodą autora za 20 złotych Również 
zakwalifikowana została do nabycia pra- 
ca pt. „Malder” za cenę zł 15. 

Kolonie letnie dla wychowanków miej- 
skich W roku bieżącym uruchomione zo- 
staly kolonie letnie dla dzieci miejskich 
domów wychowawczych w Sidzinie, na 
Łysji Górze i nad jeziorami Augustawski- 
mi. 

Dzieci 2-go Domu Wychowawczego wy- 
jechały do Sidziny koło Jordanowa na 
Podkarpaciu, dzieci gó Domu Wycho= 
wawczego na Łysą Góre nad Niemen, a 


dzieci 3-go Domu do jezior Augustow= 
skich. 
Nadmienić należy, że na koloniach 


dzieci 3 1 5 Miejskich Domów Wychowaw= 
czych przebywać będzie po 20 dzieci z Kre- 
sów Wschodnich. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Zlikwidowi.ny strajk. 
i farbiarni firmy Lohrer (Hipoteczna 6) 
powstał strajk okupacyjny z powodu wy- 
dalenla 4 robotników. W wyniku konfe- 
rencji odbytej z udziałem przedstawicieli 
zw. zaw. osiągnięto porozumienie i robot- 
nicy przystąpili do pracy. 

Stan zatrudnienia na robotach publicz= 
mych. Na robotach publicznych, prowa- 
dzonych przez Zarząd Miejski w Łodzi, na 
dzień 30 ub. m. systemem gospodarczym 
zatrudniano w Wydziale Technicznym w 
oddziale drogowym, regulacji i pomiarów 


; groszek 50—60 gr, 
W wykończalni 


nicy. 

Policja  zarządziła dochodzenie, 
jednak nie natrafiłą na ślad sprawcy 
kradzieży. Przy tej okazji jednak u= 
stalono, że Kutzner, który sklad pro- 


653 robotników, w Wydziale Plantacyj 606, 
w Kanalizacji i Wodociągach 1578 robote 
ników w tym 109 stałych. Razem 2.927. 

U przedsiębiarców zatrudniana 112 ro: 
botników na drogach i 130 u przedsiębior= 
ców budowlanych Ogółem tedy na robôs 
tach sezonowych publicznych zatrudniano 
5169 robotników. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Ceny na targowiskach łódzkich w bież. 
tygodniu kształtowały się jak następuje: 
masło (oselkowe) 2,50—2.80 wyborowae 23.00, 
ser biały 0.80, twaróg 0.70 za kilo, śmiota- 
na za litr 1.00= ts0.jaja ża mendel 1.15 
do 1.25, kapusta biała (główka) 25—40 gr, 
ogórki sztuka od 35 do 50 gr, AN od 
10 do 30 gr, rzodkiewki 5 gr (pęczek), sa- 
Inta od 8 do 6 gr główka, rumbabar 15 kr 
kilo, szparagi 0.60 do 1.20 kilo, szczaw 15 
gr, szpinak 25—30 gr za kilo, selery 5 gr 
szluka, pory 5 gr, marchew od 5 gr pas 
czek, buraczki od 5 gr, cebula od 15 gr pò» 
czek, szczypiorek 5 gr, pietruszka od 15 gr 
pęczek, chrzan 60 do 80 gr za kilo, ziem- 
niaki stare od 10 gr, młode od 20 gr kilo, 
jagody czarne 25—30 gr, 
poziomki 70 do 90 gr (za litr), truskawki 
od 60 gr kilo, czereśnie od 00 gr, wiśnie 
(szklanki) od 50 gr kilo, porzeczki od 60 
gr kilo, cytryny 10—15 gr sztuka. Drób w 
większej podaży i płacono za sztukę kur- 
czaki od 80 do 1.40, kaczki 1.60—2.20, kury 
i koguty od 2—4 zł. * 


KRONIKA DNIA 


28-letni Jan Nita, zamieszkały przy ul. 
Obywatelskiej 41, na tejże posesji wsku- 
tek załamanią się desek wpadł do dołu 
ustępowcgo, odnosząc ogólne obrążenia 


wadzi! do spółki ze swym synem Izra- 
elem Mordką, w ostatnich dniach za- 
ciągnął olbrzymie zobowiązania, na- 
bywając na kredyt wielkie partie to- 
warów i wypuścił większą ilość wekss 
li nabierając w ten sposób dostaw= 
ców na sumię 110.000 zł, po czym sam 
oglosił niewypłacalność. 

Zawiadomienie o kradzieży było 
manewrem, mającym wobec wierzy- 
cieli usprawiediwić jego niewypłacal- 
ność. Po ustaleniu tych faktów obu 
Kutznerów pociągnięło do odpowie- 
dzialności karnej. 

W dniu wczorajszym zasiedli oni 
na ławie oskarżonych. Sąd Okręgo- 
Wwy w Łodzi po rozpoznaniu sprawy 
skazał 61-letniego Wolfa Kutznera ną 
półtora roku więzienia i 1000 zł grzyw= 
ny, a jego syna 28-letniego Izraela 
Mordkę na 1 rok więzienia i 500 zł 
grzywny. 


Traniczne wypadki 


Łódź 1.7. Na szosie pod Piotr- 
kowem droknik Roman Czekalski z 
Łodzi, jadąc samochodem, najechał na 
jadącą rowerem  18-letnią Genowefę 
Owczarek ze wsi Uszczyn. Rowerzyst- 
ka na sygnał samochodowy skręciła 
nieoczekiwanie wprost pod koła sa- 
mochodu i wskutek doznanych obra- 
żeń zmarła. Policja zarządziła docho- 
dzenie. 

Na torze kolejowym między Ans 
drzejowem i Łódzią, przejechany z0- 
stał przez pociąg 20-letni Josek Ka- 
płan z Kalisza. Przyczyny wypadku 
nie zostały jeszcze ustalone. Zacho- 
dzi podejrzenie, iż przejechany rzucił 
się sam pod pociąg w cólach samobój- 
cżych. 

(W folwarku Leśmierz pod Łodzią 
w czasie karmienia koni został przy- 
ghiecóny do źłobu przez konia robote 
nik, 57-letni Władysław Zawadzki. 
Wskutek zmiażdzenia klatki piersio- 
wej poniósł on śmierć, 


Obostrzenie nadzorcze 
nad wyrobem lodów 


Łódź, 1. 7. — Jak to podawaliśmy, 
władze sanitarne w ostatnich dniach 
przeprowadziły kontrolę chłodni, cu- 
kierni, kiosków itp. zakładów, wytwa- 
fzajacych lody. Pobrano przy tej oka- 
zji próbki, które przesłane zostały do 
szczegółowej analizy w Państwowym 

Zakł adzie Higieny w Łodzi. 

Badania laboratoryjne ujawniły, że 
niektórzy sprzedawcy, lołdujący ża- 
sadzie produkowania jak najtaniej, 
używali do wyrobu lodów sącharyny. 
Równocześnie jednak stwierdzono, że 
w wielu wypadkach używano dla na- 
dania smaku i zapachu lodoin specjal- 
nych gotowych już przypraw, które 
zawierają związki chemiczne, szkodli- 
we dla zdrowia (przy zapachu orze- 
chowo-migdałowym), względnie wprost 
trujace (fenol). 

Ze względu na ta, iż używanie 
tych środków nastąpiło nie z winy 
samych producentów, którzy prepara- 
ty te traktowali jako dozwolone i beze 
pióczne, zarzadzono hadańia w kie= 
runku ustalónia, kto wyrabia tego ro= 
dzaju proszki, celem zlikwidowania. 
nielegalnej wytwórni i pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności kar- 
EE CZ z 10 A A AŻ AR RYŻ NE Gasan R. PAZ ZARA BYE 


ciała. Na szczęście wydobyto o w po- 
rę, ratując od utonięcia w smrodliwej cie- 
czy. Rannomu udzielił pornocy  wezwa- 
ny lekarz pogotowia P. C. K. 

ń-letni Wladyslaw Oltanowski w mie- 
szkaniu swym przy ul. Pomorskiej 37 
przez pomyłkę napit się lekarstwa prze- 
znaczoncgo do wcieronia w skórę i uległ 
zatruciu. Zatrutemu udzielił pomocy le= 
karz pogotowia. 

Na ul. Grzybowej (Chojny) został na- 
jechany przez wóz 3-letni Wiesław Sta- 
wiarski (Grzybowa 18), odnosząc ogólne 
obrażenia ciała. Rannego malca pó opa- 
trzoniu pogotowie przewiozlo do szpitala 
w Btanie ciężkim. 

W domu Hartmana przy ul. Sienkie- 
wicza 109 wskutek wadliwego komina Za- 
palily sią sadze i poddasze. Przybyły IV 
oddział straży ogniowej pożar w zarodku 


stlumił. Straty są nicznaczne. 
Na ul. Krasińskiego 32 syn Jokatora, 
T-lclni Roman Pośtolak, zabawiając się 


z rówiośrnikami, został uderzony kamie- 
niem w twarz f doznał wybicia lewego 
oka. Rannego po opatrzeniu pogotowie 
odwiozło do szpitala. 

W mieszkania własnym przy ul. Su- 
Jejowskiej 16 uległ zatruciu wskutek spo: 
życia nadmiernej ilości alkoholu 34-letni 
Antoni Brzeźniak. Ofiarę nalogu pogo= 
towie przewiozło w stanie nieprzytom- 
nym do lecznicy. 

Piekarz Jóżef Grzybowski (Wysockie- 
go 17) zameldował, że jego pracownik Jan 
Siemiński (Głucha 1) skradł mu rower, 
wartości 120 zł, następnie zainkasował w 
sklepach 40 zł i zbiegł w nicznanym kie- 
runku. 

W 7. komisariacie P, P. złożonych zo- 
stało 70 zł, które na ul. Andrzeja zgubiła 
jakaś nieznana kobieta, Właścicicika mo- 
że zgłosić się po odbiór. 
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EPE TOY A; 
ORAZYJNIE do sprzedania p O N C z O G H Y P MĘSKIE Zarząd Kurkowego Bractwa Strzeleckiego w Kobylinie 


a 1938 dz. 2 
M Ł i N PAROW Y w różnych gatunkach oraz skarpetki, toaiskuki it p a SA. jn GK s rr 4 M ra Ste zataj 
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Przemiał żytni 70 ton na dobę, Mlyn nowoczesny, d-ro pietrowy EDWARD GŁOWACKI, Łódź, lokale restauracyjne, pełna koncesja, wielka sala, plac 


magazyn zbożowy murowany. baczńica kolejowa 2 budynki mis- sportowy na miejscu. Bliższych informacyj udziela prezes 
szkalne, duże tereny. Blisko największego ośrodka przemysłowego |a 14025 nl. Piotrkowska nr. 102, DINA Tyczyński. i F- n ? 
i COP-u. Informacji udziela Administracja „Orędownika” atonal ZR 
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Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10.30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9,25 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze sławo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ozło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 38 groszy. 
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E: OSOBISTE | 52 347 Kurier Poznański zdg 52 299 


Reklama gazetowa 


est wartościowa tyko wówczas, 
jeżeli jest planowo i dobrze prze- 
myślana. oradami służy Wy- 
dmiał Propagandy Orędownika. 

od godz. 9 


św, Marcin 70, I p. è 
kk] OGÓLNOPOLSKIE 


do 11-tej, 
Niedziela, 3 lipca. 


7.15 pieśń religijna w wykons- 
uny chóru kaszubskiego (z Torn- 
n 


znań, Wrocławska 2829, 
zd 52275 


ej rodziny pols kiej. Ofer- 
r Poznański zdg 49358 


Najtaniej 
najpiękniejsze pawaty 


na wiosnę Í lato 


-tms TY, CZIDEL 


yozma (ze Lwowa); 2310|znmochodowy % Francji. 15.20 
OSTA ENIA wiadomości. Wiedeń — Mnzyka kameralna da- 


KRAJOWE wnych mistrzów. 16,00 Kónigaw. 


— Tr. a Frankfurtu. Wiedeń i 

4 n Wroclaw — Koncert ork. j soli- 
Katowice — 6,15 audycja po- 

rama — płyty; 8,35 pBetonowe 


Dziecko 


wezmę wychowanie. własność — 
skromnym wynagrodzeniem — 


stów. 17,00 Praga IT — „La fin- 
ta giardiniera“ op. Mozarta. 18,00 


ferty 7,30 tańce i pieśn kaszub-|zbiorniki kiszonkowe”* — poga- Ostrawa — Sekstet cytrzy- z + 
B PARE poznań skie w wykonaniu zespołów ka-|danka; 8,45 arie operowe — pł (nigawnush, — Piekne me- Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 
szubskich s Wejherowa i Swarze-|ty; 9,05 , Robotnicy W; DOCZYW ja Keg, „Don 
Unieważniam Z, Spała: WAB A Mango Aaaa i Ai | O EA r g Ea 
A zienn. ranny: 8,15 au-|danka ndrzeja achniokiego. debourne 5 Sztok- 
weksel — wystawiony na Tmcie dycja dla wsi; 9,15 bransmieja na-|Po nabożeństwie ok. godz. 10.30| holm — Muzyka operowa i ope- Hum 
Szkudlarek, platny 3. 11. 1938 hożeństwa za Śwarzewa (przėz| muzyka z. płyt (z farszawy):;|retkowa 19.55 MHilversum — I or zagraniczny 


11,45 „Co słychać na Ślasku?'| Koncert eymfoniczny z Scheye- 
20,00 program na miro; 20,05 „Co|ningen. 20,00 Berlin Wes. wieczór 
niedzieli u Karlika — brzmi pio-| Bruksela fr. — Belgijska muzyka 
senka, fra muzyka; 20,33 windo-| współczesna. Kónizswnsh. — Nor 
mości sportowe. w Ita zy Monachinm 


Brakke — 6236 pogadanka Alile „Mężczyzna w eżycu* Po do 


ł y 7 
rolników; 8,45 muzyka ludowa — zoja. Pcandć 7. e aei 


:| Toruń), Kazanie wsgł. ks. bi- 


$ sknp morski Stanislaw Okomiew- 
Anny, s powodu niedostawy to- ski. Naboóeństwo poprzedzi re- 


We nd 52 268 portaż. Po nabożeństwie ok, godz. 


10,30 muzyka — płyty; 14,46 prze- 
(6.  OŻENKI  ] glad kultaralny; 11,47 sygnał cza 
su; 12,03 „Serenady“ :k 


muzyczny (z Łodzi); 13,00 


podpisami Melcerów Ludwika 


LIJ 


Fryzjer przed „operacją” brody pana doktora. 
— Proszę cię, nie czekaj na mnie z obiadem. (M) 
(„Prager Presse”. Praga). J 


A —|blyty. Po nabożeństwie ok. godz,|s zę 

Panna katie tersa Tes. Sao Dr.|1030 muzyka (iyty 2 Warsza Bolonia ri Glow Raf 
lat 30, gospodarna, religijna, po-|boskiego (z Krakowa); 13,15 mu-|11,45 „Kumitura i sztuka” cart ku czci Czechów i, Słows- 
radna. pragnie zapoznać pana, obiadowa — transmisja z ka głów o Arkadym Fiedlerze” ków z Ameryki na zlocie Soko- 
braku znajomości na jakiejkol- parku Kościuszki w Katowicach:| wygl. H. Polkówna; 20,00 odczy-|;z R, „Paris — „La jolie parju:- 
dek posadzie. celu matrym. 14,55 „Jazda po mieście”: — poga- tanie programu na dzień na-|nyayse* opera kom. Offenbacha 
Wdowiec jednym dzieckiem, aanka: 15,00 saadycja dla wsi:|stapny: 20,06 z twórczości W. A.|Strasbnre — „Córka króla Olch* 
wykluczony. Oferty Orędownik,|16,20 komedie Aleksandra Fre-| Mozarta — płyty; 20,35 lokalne balada Nielsa Gade. 21,00 Rox 

Poznań zd 52 246 dry (Wieczór IX): „Maz i żona", | wiadomości sportowe lan — Trazedia. Rzym — 


gari“ op. Leoncavalla. 22,00 io. 
rencja — Mozyka taneczna. 22,30 
Kóonigswnsh. — Muzyka lekka. 
Sztokholm — Orkiestra wojsko 


Radiofonizacja Ireny Dehnel; 


11,20 recital fortepianowy Józefa 
Turczyńskiego: 17,50 chwila Biu: 


Łódź — 3,35 EA poranna 
— płyty; 3,10 odczytanie progra- 
mu. Po nabożeństwie około 10,30 
plyty » W-wy: 11,45 „Scena ro- 


Panna 
trzydziestosześcioletnia. szlachet- 


i h ra Studiów; 18,00 „Kochajmy się' 
nego serca szuka meža uczciwez0.| — koncert rozrywkowy w wyk botnicza" — f iełon — Wlady-| wa. Wiedeń — Muzyka rozrywko- 
Pe Aya gy ya małej ork, i chóru P, Ro 18 sław Krasnowiecki: 20,0 koncert] WA: aps Kónigswush. — Muzy- 
oż 4608 


kameralny: 20.35  wiadomości|j53 lekk Paris — Muzyka 


sportowe lokalne. 


tygodnik dźwiekowy: 19,00 poga 
danka  aktnama (æ matowicj 


STA, "R. Romania — Koncert 
20,00 program na jutro; 20,06 fra- 
gmenty mało znanych oper — 


nocny r piyt. 24,00 Kónigsw. Mu- 
plyty; 20,40 przeglad polityczny: 


zyka lekka. Frankfnr — „Gra na 

PROPON EM południu opt Kneipa, gaetonie 

21,00 mozyka taneczna, ambare, 
PO ICZOM Szintgart ` Wiedeń = Muzyka 


20,50 dziennik wieczorny: 21, 
do słuchu. marsze wojskowe i me- 
15.0 Frankfnrt — Koncert z 


„Ta-joj'” — wesołe aud. w oprac. 
w. Budzyńsk o (ze 5 
; d ledie rozrywkowe. 1,06 Königsw, 
nadróowiska, w przerwie reportaż! — Fr. z Fransfurtn. 


SPRZEDAŻE 


Najlepsza 


kolonialka Poznanin 6.000,— po- 
wodu choroby 2.500.— Focha 41 
m. 17. zd 51 032 


21.40 wiadomości sportowe: 
„W letni wieczór” 


+. l-lamowy milimetr Inb jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- pocztą miesięcznie 2.34, kwartalnie 7— zł (8 wydań w tygodniu), — Przez 
Ogłoszenia mówej 15 groszy, na stronie redakcyjnej M-lamowej) a) przy końcu cześci Prenumerata agentury własna (7 wydań w tygodniu) miesiecznie 2.35 oraz odpow. 
redakcyjnej 30 zroszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej M groszy, dopłata za odnoszenie do domu, Kzzemplarz pojedyńczy codzienny 10 groszy, niedzielny 15 sr. 
d) na stronie wiadomości miejscowych L= s. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym Adres PORKCH i administracji centralnej: Poznań, św. Marcin 70, Telefony: 40-13, 14-756, 
5 naglówkówych) słowo nagłówkowe drukiem flnstym. 15 groszy. każde dalsze slowo 10 groszy, "= 33-07, 44-61, 35-24, 35-235: po godz. 19 oraz w niedziele i święta tylko: 40-72. Redaktor 
Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony. liamowy milimetr 30 gro- sorooezinaz: „Jan anake oshaniay An wiadõmości i artykuły z m. Łodzi odpowiańla 
szy. Ogłoszenia skomplikowane. » zastrzeżeniem miejsca -- od poszczególnego wypadku 20% ES y rfen u ea N | Pory BAT A ec i reklamy odpowiada Antoni 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieząceza wydania przyjmujemy do cedziny 10,30. a dn wydań padków. spowodowanych siłą wyższą, przerzkówi waka desk Ge” zd W ARE weż 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,7% rano, Za bledy drukarskie. które nie znieksztalrają odpowiada zn dostarrzenie pisma a prenumeraiorzy nie maj JĄ wp. wszłasyriGkwu. nie 
3 3 Pzp F > z f ` 7 ) a prawa domagania się niedo- 
trose ogloszenia administracja nie odpowiada, Ogłoszenia 'rzejmujemy tylko za oplata z göry. atarczonych numerów lub odszkodowania, 


Naklad i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. — Konto P. K. O. Poznań 200140. Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań 5. numer kartotek 03, 
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a pieczę Twą w nauce 
dzięki Ci dobry Boże! 


Daj błogi czas wakacyj; 

— byśmy za dwa miesiące 
nabrali hartu, woli 

i z sercem pełnym słońca.. 
radości i swobody, 

wraz z piosnką swą wesołą 


Z. Laubert-Kulakowska 


powrócić mogli znowuż 

— do naszej dawnej szkoły! 

Szumią przydrożne drzewa 

i słonko w blaskach świeci. 
Żegnaj nam... droga szkołol 
Żegnajcie drogie dzieci! 


JÓZEF: BARANOWSKI. 


NA WAKRACJE!... 


— „Dziś pakuję swe manatki. 
Na wakacje wyjeżdżamy... 
Biedne moje małe dziatki, 
zostaniecie w mieście same!... 


Takie smutne macie buzie, 
aż mi się serduszko 'kraje, 
ale trudno, — nawet Azor, — 
pies tatusia, też zostaje. 


Piłka tylko rozjaśnioną 

ma i dumną wielce minę, 
wraz z obręczą i hamakiem 
wszak wyjeżdża za godzinę! 


Nie płacz lalo i dzidziusiu, 
stawiam obok was pajaca, 
on zabawi was — popatrzcie 


jak się śmiesznie w bok przewraca!... 


Misio niechaj będzie grzeczny 
i laleczkom nie dokucza, 
bo żołnierze ołowiani 


nie wypuszczą go spod kluczą, _. 


Tu, w szufladzie areszt ścisły 
grozi każdej zabaweczce, 

która nie chce być posłuszna 
mnie, troskliwej swej mateczce. 


By wam skrócić czas czekania, 
gdy tu zostaniecie sami, 
poustawiam wam tu jeszcze 
piękne klocki z obrazkami, 


No, już żegnaj, dziatwo miła, 

bądź mi zdrowa i wesoła, 

wrócę do was na jesieni, 

gdy się znów rozpocznie szkoła”... 


"169970 IdM y vəd TE Op 
Btsoz) EYIN Op EruełSopBU I 
Biuesideu Op SRZO WEM (BC 


'qgaztisy YILU 
-peg nòrd Toejsod m poagtu g 
aizpdq uroło3Q) poseu AzoBuz 
-AM „Jaroefkziq [ON* mse 
-od %uesideu [orupej(tu egz 


RESPEAT NY TYGODNIOWY 


REDOWNIKA DLA 
POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA 
Bk e a e TY | OZI ORA DO TO 10) 


Rok III 


Przyjęcie w biblioteczce 


(Bajka wakacyjna) 


W kącie zabawek pustki i nu- 
da. Muchy sennie brykają na 
rozgrzanej słońcem szybie. Lal- 
ki omdlałe z gorąca i nudów 
zwisają bezwładnie z wózeczka. 
Pajac wykrzywia śmieszną bu- 
zię, aby jakoś zabawić towarzy- 
stwo, ale nikt nań dziś nie pa- 
trzy. s 
Dzieci wyjechały na wakacje. 
Cóż za śmiertelne nudy! 


— proponuje strojna w koronki 
Lili, ulubiona lalka Zosi. 
— Et, też pomysł! — mruczy 


z pogardą pluszowy miś — krę- 
cić się w tym kurzu i gorącu..a 
— Nie, dość już tych bali — 
oponuje reszta zabawek. Tyłko 
bąk oznajmia swą gotowość 
kręcić się w tańcu do upadłego. 
Jednakże projekt upada. Drew- 
niany konik Jurka występuje z 
propozycją przewiezienia na 
swym grzbiecie całego towarzy- 
stwa do gabinetu ojca i z po- 
wrotem, ale wnet perspektywa 
spaceru nie nęci dziś, nikogo. 
N-u-u-dno--00!... 

Wtem — bęc! coś ciężkiego 
spadło z półki. 

Wśród lalek powstał popłoch. 
Ołowiani żołnierze porwali się 
z pudełka do obrony granic 
kątka dziecięcego, — ale alarm 
okazał się zbyteczny. — To gru- 
by „Bajarz Polski“ przybył do 
zabawek w delegacji, by w imie- 
niu też nudzących się książek 
zaprosić zabawki na współną 
zabawę. 

— Rzeczywiście to niezła 
(yyśl — ożywia się gumowy 
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słoń, — już dawno chciałem po- 
słuchać o przygodach mego 
wielkiego krewniaka z książki 
„Słoń Birara*". 

— A ja razem ze Stasiem i 
Nel będę podróżował po Afry- 
ce — cieszy się mały murzy- 
nek. 

Bajarz aż zaszeleścił kartka- 
mi z wielkiej radości, 

— A więc bardzo prosimy do 
nas na górną półkę. 

— Ale jakże się tam dosta- 
niemy? zafrasowały się małe 
laleczki. 

— O nic prostszego! — uspo- 
koił je dobroduszny gruby Ba- 
jarz. — Moja tusza przyda się 
bardzo w tym wypadku. Popro- 
szę jeszcze encyklopedję, która 
może si. poszczycić jeszcze 
większą objętością, i z łatwo- 
ścią dostaniecie się po nas na 
półkę. — Co prawda dumna i 
zarozumiała na swą wiedzę en- 
cyklopedia odmówiła swej po- 


mocy, ani słyszeć nie chcąc o 
tym, by po niej przechodziły 
„glupie lale", ale i tak poradzo- 
no sobie. Oto wyręczyła ją po- 
czciwa, choć o wiele mniej mą- 
dra książka kucharska. Gdy 
już wszystkie zabawki prze- 
transportowano na półkę ksią- 
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żek, zaczęła się zabawa. Książ- 
ki bawiły swych gości z zapa- 
łem | doprawdy nikt się nie nu- 
dził. Jedni tylko Lala kręciła 
noskiem na swego towarzysza 
Robinsona, który wydał jej się 
zbyt mało wytwornym i elegan- 
ckim. Ale Lili nigdy wszak nie 
odznaczała się mądrością.. 

Wkrótce małe laleczki zawę- 
drowały razem z Gulliwerem do 
kraju liliputów, gdzie czuły się 
wyśmienicie. Miś razem ze 
zwierzętami Jacka Londona ha- 
sał gdzieś po dalekich lasach, 
drewnianego konika zabrał na 
bezludną wyspę Robinson Kru- 
zoe, ciesząc się, że będzie miał 
w nim przyjaciela, a ołowiani 
żołnierze pomagali dzielnie 
Jankowi w „Bitwie pod Raszy- 
nem". 

Książki promieniały. Tak 
smutno im bylo leżeć samotnie 
w zapomnieniu, a oto teraz mo- 
gły się otrząsnąć z bezładu nu- 
dów. 

Nawet dwaj cudzoziemcy: 
słownik francuski i angielski 
sili się gwałtownie brać udział 
w ogólnej zahawie pytając co 
chwila którąś z zabawek: — 
jak to będzie po francuski „lal- 
ka“? — „jak się mówi po an- 
gielsku „bąk“? itd. 

Wieczorem podano obfitą ko- 
lację, tzn. że książka kucharska 
przeczytała obecnym aż £ strony 
z rozdziału o najwykwintniej- 
szych potrawach, — co wszyst- 
kich wprawiło w jeszcze lepszy 
humor. Powstało wiele nowych 
przyjaźni. Myszka Miki np. za- 
przyjaźniła się serdecznie z 
„Koziołkiem Matołkiem* Maku- 
szyńskiego, przy czym postano- 
wiła odwiedzić Pacanów, ro- 
dzinne miasto swego nowego 
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— J 'e mo':cie gotować *v 
tak pięknych aksamitnych su- 
-ienkach. Vvymyślcie coś in- 
nego. 
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Wtem słońce odwołano, więc 
znikło za chmury i już też nie 
powróciło. Macoszki znów były 
same i zaczęły się namyślać. 
Namyślały się całe popołudnie, 
cały wieczór, a nazajutrz z rana 
od nowa się namyśłały, ale nic 
jakoś nie mogły wymyśleć. 

Ale otóż zjawił się ktoś, któ- 
ry macoszkom dopomógł. — 
Młoda kobieta jakaś weszła do 
ogrodu. Ujrzawszy Śliczne ma- 
coszki, urwała lilijową i ci- 
chym głosem rzekła: 

— Macoszki śliczne, jestem 
macochą, lecz kocham moją 
Elżunię. Zerwę z was kilkana- 
ście i przystroję wami obraz 
pierwszej mamy mojej Elżuni, 
a tym jej sprawię radość. 

Macocha przystroiła pokój w 
domu i obraz pierwszej mamy 
Elżuni. Mama już była w nie- 
bie i pozostawiła Elżunię samą 
na ziemi. Obraz pięknie wyglą- 
dał, okolony całkiem macosz- 
kami, w ich barwnych aksamit- 
nych sukienkach. Gdy macocha 
ostatni kwiatek wkładała na 
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ramię, weszła Elżunia do po- 
koju. Przypatrywała się zdu- 
miona i zaraz podbiegła da 
swej drugiej mamy, pocałowała 
ją serdecznie i zawołała: 


— Jakaś ty dobra, mamo! 

Macoszki zamyślone rzekły: 

— Oj, gdyby to wszystkie 
dzieci widziały i słyszały, nig- 
dyby już nie mówiły, że maco- 
chy są niedobre i nie kochają 
swych pasierbów. 


WAKACJE SZKOLNE | 


Wiatr nam zapachniał łąką. 
łąką — skoszonym sianem. 
O, lato wakacyjne! 

O, lipcu nasz kochany. 


Spogląda w nas tablica 

w swym kącie przyczajona ,,. 
i kolorowa mapa 

na ścianie rozwieszona ... 


I szkolne, proste ławy 

splamione atramentem. 
i za oknami drzewa 

i słonko uśmiechnięte. 


Żegnajcie mury szkolne 

na długie dwa miesiące. 
Witaj bielony dworku, 

witaj nam wiosko z słońcem! 
Witajcie polskie góry! 

Witaj nam polskie morze! 


e (I 
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Chwycił siekierę i zamachnął nią z 
taką siłą, że zagłębiła się aż po ręko- 
jeść. Starał się ją wyrwać, ale nie 
mógł i stanął na szczapie usiłując ją 
wyszarpnąć. Wyszarpnął wreszcie, ale 
drzewce, żelazną część tkwiła w drze- 
wie. Spojrzał na MHanię, odrzucił 
drzewce i starał się rękoma wyrwać 
żelazo, ale na próżno. Wówczas Hania 
dotknęła lekko jego ramienia, 

— Zaraz... zaraz.,. Niech Sta- 
szek... To się tak robi, 

Wzięła za jeden koniec szczapy, od- 
wróciła ją żelazem ku ziemi i drugim 
końcem uderzyła o pień. Żelazo wy- 
padło z łatwością. 

O, jakiż ze mnie osioł! — wy- 
krzyknął, 

Whił rękojeść w żelazo i zamach- 
nął się znowu, Za pierwszym razem 
uderzył w pień, za drugim odłupał tyl. 
ko mały wiór, a za trzecim — odprysła 
cała szczapa i padła tuż pod stopy 
Hani. 

Spojrzał na nią z przerażeniem, 

— 0 mały włos nie zraniłem cię. U- 
suń się, Hanuś, dobrze? 

— Jeszcze nie straciłeś ochoty? 

— Muszę się nauczyć — zaciął zę- 
by i położył szczapę na pieńku. 

— Nie daruję jej teraz — mruknął. 


Hania odeszła śmiejąc się z nie- 
zgrabności Staszka, Śmiali się również 
ubawieni starzy stojąc przed domem 
i przypatrując się Staszkowym „zapa- 
som”, które jednak wkrótce odniosły 
zwycięstwo, po paru minutach bo- 
wiem władał już dobrze siekierą, 

— Dość już tego, dość, nie męcz się! 
— wołał stary. — Jesteś zuch, umiesz! 

— Naprawdę? — zapytał ocierając 
pot z czoła. 

— Przed wieczorem  popróbujesz 
kosy. 

— Hurra! — zakrzyknął wyrzuca- 
jąc siekierę w górę i zręcznie chwyta- 
jąc ją w locie, — Tak mi, stryju, ga- 
aaj! 

Po drzemce poobiedniej i podwie- 
czorku wyszli obaj w pole; stanęli przy 
szlaku pięknej koniczyny. Stryj za- 
czął go- pouczać jak się trzyma koso. 
jak się z nią staje, jak prowadzić po 
ziemi ostrzem i jak szeroki winien być 
pokos, potem jął kosić, 

— Już rozumiem, — zawołał Sta- 
szek i odebrał kosę z rąk starego, 

Pierwsze zamachnięcia były nie- 
zręczne, ale następne zupełnie po- 
prawne. 

— Walnie, Stachu! Pojmujesz w lot 
— pochwalił go, 

— Wszystko tak pójdzie, stryju, zo. 


POWIEŚĆ WS 


baczysz — odrzekł 
roboty. 

— Jeżeli nie zabraknie ei ochoty. 

Stanisław zatrzymał się i przemó- 
wił z zapałem: 

— Mnie? Stryju, od dziecka we- 
spół z ojcem marzyłem tylko a upra- 
wianiu własnego, ojczystego zagonu. 
Marzyłem potem sam jeszcze goręcej, 
a nawet wśród świstu kul wyobraża- 
łem sobie, jakim będę rolnikiem, To 
może nieprawdopodobne, bo urodziłem 
się i wychowałem w mieście, w Ame- 
ryce w dodatku, ale widocznie ten zew 
ziemi mamy we krwi. 

— Wielu jednak, drogi chłopcze, u- 
rodzonych pod strzechą i wykarmio- 
nych przez tę świętą Macierz, odrze- 
kło się jej na zawsze. Iluż to takich też, 
co gdzieś tam liżnie trochę nauki i 
gardzi nią, zapiera się swego stanu, 
wstydzi swoich i nadymą jak paw... 
Ot... — machnął ręką z goryczą i 
smutkiem. 

— Różne są tego przyczyny, a naj- 


nie przerywając 


głównieisza ta. że nie wpaiano w nich 


| Stary trzymał lejce, Staszek 


miłości dla niej... Nie uczono pozna- 
nia wartości i jej piękna w takiej bo- 
lesnej tęsknocie na. obczyźnie, jak 
mnie. „Ile ją trzeba kochać — ten tyl- 
ko się dowie... 

— ...kło ją stracił* — skończył 
wzruszonym głosem stary i ohejmu- 
jąc ramieniem młodego dodat: 


— Stachu, widzę w tobie nie tylko 


| Dębicza z krwi i kości, jak to rzekłeś 


wczoraj, ale i prawego Polaka, Hejl. 
żeby to matka i Hania słyszała. 

— Po eo, stryju? Zobaczą. 

— Szczęść ci Boże! 

Nie miał stary co robić, więc po- 
szedł do domu po konie, by przywieźć 
nakoszoną paszę. W godzinę potem 
wracali obaj. Stary trzymał lejce, Sta- 
szek leżał z tyłu fury na komiczynie 
i rozglądał się po okolicy, 

Hania tymczasem zabrała się do 
polewania kwiatów. 

Napełniwszy konewkę wodą, wzię- 
ła ją do rąk, ale postawiła z powrotem, 
Przypomniało jej się zniszczone kwie- 
cie i poczęła go szukać. Znalazłszy, 
przysiądła, opierając twarzyczkę na 
obu rączkach i zastanawiając się, kto 
mógł je zerwać, Po chwili snać domy- 
śliła się, bo uśmiech figlarny zaigrał 
na jej ustach i odbił się w oczach mi- 
łą przekorą. Wyrwała sterczącą .łody- 
gę, otrząsnęła z ziemi i starannie za- 
tarła ślad. W tej chwili usłyszała 
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siedzial z tylu fury na koniczynie.. 


turkot i spojrzawszy ku drodze, z po- 
spiechem zaczęła pracować. 

Ujrzawszy Hanię w ogródku, Sta- 
szek zsunął się z fury, zręcznie prze- 
sadził płot i stanął przy niej. 

— Pozwól, siostrzyczko, dokończę 
sam! Nie powinnaś dźwigać takiego 
ciężaru — mówił z udanym marsem, 


| 


odbierając jej konewkę, 

Spojrzała mu w oczy z lękliwymm 
usprawiedliwieniem; , 213 

— Kiedy ja wcale nie czuję ciężaru 
i zawsze... 

Spojrzenie to wstrząsnęło nim, jak 
cudne olśnienie. Mars zamienił się w 
wyraz wewriętrznego skupienia, a w 
głosie zadrgała głęboka czułość; | 

— Odtąd ja będę zawsze, Haniu, a 
ty mi tylko pomożesz, dobrze? : 

Opuściła powieki. 

— Kiedy może... $ 

— Nie potrafię? — O, na tym się 
trochę znam. Chodzi o to, by równo- 
miernie zwilżać ziemię i tak zraszać 
kwiaty, aby strumień wódy nie łamał 
ich. — Ot tak, popatrz. 

To mówiąc, z umiejętnością jął pó- 
lewać rabatę, Hania postępowała za 
nim, przypatrując się. — Przy końcu 
rabaty weszli w smugę słońca, w któ- 
rym twarzyczka Hani, okolona. wijąr 
cymi się loczkami, nabrała jakiegoś 
nieziemskiego czaru, — Kiedy .Stąszek 
wytrząsnął resztki wody — wykrzy- 
knęła z zachwytem: - 

— Bardzo dobrze! — Lepiej jak ja 
sama! 

No widzisz.. Więc zgoda? — 
Przyjmujesz mnie w służbę, królew- 
a 


Uśmiechnęła się, patrząc na niego 
nawpół badawczo i przyjaźnie, ” 

Odwrócił się twarzą do niej i.do- 
znał znowu olśnienia. Jak urzeczony 
zapatrzył się w nią z wyrazem takie- 
go zachwytu, że dziewczę zatrzepotało 
rzęsami, spuściło główkę i kłopotliwie 
zaczęło się bawić końcami warko- 
czów, 

To go otrzeźwiło, zrobił krok na- 
przód i rzekł z pozorną swobodą: 

— Przepraszam cię, Haneczko, żem 
się tak zapatrzył, ale czekałem na twą 
zgodę, jak ów rycerz z bajki — dokoń- 
czył z uśmiechem, 

— Z jakiej? 

Posłuchaj: W najpiękniej- 
szym kraju na świecie — ziemi Polan, 
w czarownym zakątku, zwanym „Kró- 
lestwem Kwiatów“ — żyła piękna kró- 
lewna. — Nie chodziła w atłąsach, ani 
gronostajach, ale ubierała się w suk- 
nie, jakie nosiły okoliczne jej rówie- 
śniczki. Wyglądała zaś tak: Miała ja- 
sne, długie warkocze, jasne: czoło, ja- 
sne, jak gwiazdy oczy... a była tak do- 
bra, że jak niechcący zniszczyła kwia- 
tek, to gotowa była płakać i na imię 
miała... 

Z początku Hania słuchałą cieka- 
wie, potem poderzliwie, w końcu zmię- 
szana przerwałą z żalem: _ 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


NASZA NOWELKA 


NAD MORZEM 


— Mietku! Co ty robisz? Po co tyle 
rzeczy ładujesz do swej walizy? Wiesz 
przecie, że podczas gorączkowego ru- 
chu na dworcu trudno nieraz o traga- 
rza i będziemy zmuszeni sami dzwi- 
gać swoje tłomoki. 

— Biorę tylko rzeczy konieczne; pa- 
rę garniturów ij butów, bieliznę, przy- 
bory toaletowe i kilka książek, 

— Przecież książki są najcięższe, a 
nad morzem podczas wakacji zgoła 
nie potrzebne! Zdaje ci się, że będzie 
czas na czytanie. Podczas pogody hę-' 
dziemy mieli plażę i wodę, a w razie 
deszczu brydża na werandzie. 

— Dziwne. Sama nieraz zatapiąsz 
się w czytaniu, a wykluczasz książki 
z przyjemności letniskowych. W mo- 
im przekonaniu obok plaży, wody i 
brydża, do przyjemności wypoczynka- 
wych należy czytanie w wygodnym 
leżaku. 

— Zapomniałeś, że jeszcze istnieje 
coś bardziej życiowo ciekawszego: no- 
we, interesujące znajomości, analiza 
charakterów i niewinny flircik. 

= Ach, Ra to liczysz... 

— Sądzę, że w pewnych granicach 
re będziesz mnie krępował tak samo, 
jak ja nie mam zamiaru krępować 
ciehie. 

— No, zrobię ci, moja Alu, jeszcze 


tę przyjemność, zostawię książki w do- 
mu, abyś tam miała więcej czasu na 
analizowanie charakterów nowych 
znajomych... 


* 

Deszcz padał od dni kilku. Z oddali 
słychać było monotonny szum morza. 
Po beznadziejnie szarym niebie prze- 
walały się viężkie chmury. Ziemia 
rozmokła, ludzie brnący po błocie mie- 


'li wygląd i miny nie lepsze ad zmo- 


kłych kur, tulących się pod drzewami 
i okopami domów. Na dobitkę zrobiło 
się tak chłodno, że na werandzie nie- 
podobna wysiedzieć i trzebą się prze- 
nieść z brydżem do jadalni. 

Tam znów nowa plaga: muchy do- 
kuczliwe, tnące nieznośnie nogi przez 
cieńkie pończochy i skarpetki. Nie po- 
maga żadne ich wypędzenie. Natych- 
miast wracają przez te same okna 
wraz z komarami, chudeuszami pa- 
miętnymi długotrwałym swędzeniem. 

Dokończono robra. Pan radca Ka- 
wałkowski radził zacząć nowy, bodaj- 
że piąty od rana, lecz pani Alą wymó- 
wiła się bólem głowy, a pan Mietek 
pilnym ijstem. Poszli dz siebie na grę. 

— Dosyć mam brydża z jego kon- 
trami, rekóntrami i- panią dyrektoro- 
wą, wychodzącą spod dużego palea. 

' — Słusznie. Ciekawszą jest przecież 


a 


analiza charakterów nowych twoich 
znajomych, jaką chętnie uprawiasz 
przy stole i ną plaży. 

— Mietku, jesteś niegodziwie złośli- 
wy! 

Pani Ala z cichym jękiem rzuciła 
się na kozetkę i przysłoniła oczy. Pan 
Mieczysław siadł w wiklinowym trzesz- 
czącym fotelu i puszczał kółka dymu 
patrząc w sufit. Zdawał się nie myśleć 
o niczym. 

Ala poczęła z pasją lamentować. 

— Co za pogoda, co za pensjonat 
zakazany! Dwa brukowce i okropne 
towarzystwo! Wymawiasz mi „analizy” 
czy flirt. Jakie i z kim? O czym ja z 
nimi mogę rozmawiać! Przecież oni 
wraz z głowami obracają się nieomal 
ustawicznie w kręgu swoich specjal- 
ności albo upodobań! Robię wrażenie, 
jakby doprawdy nic nie czytali! 

— Jakto? A młody prawnik, w któ- 
rym widzisz „człowieka z przyszło- 
ścią"? 

— Prawnik jest gorliwym sądowni- 
kiem i wjeżdża zaraz na procesy. Sły- 
szę wciąż o defraudacjach, malwersa- 
cjach, symulącjach, apelacjach i kasa- 
cjach, 

— [Interesowali cię sportowcy, któ- 
rzy nawet podczas deszczu pluszczą się 
w wodzie. e 

— Ach, ci panowie o bardzo zdro- 
wym wyglądzie! Cóż, kiedy z nimi 
można mówić tylko o jachtach i pły- 
waniu. Trudno mi zrozumieć teh jes 
zyk. Pan Wacio mówił, że miał dziś: 


„klawą stypę* gdy mu zaczął „bałe- 
sztag jolę dryfować”. Słyszę wciąż tyl- 
ko o kipach, kilach, piętach i szkotach 
i nie z tego nie rozumiem. Pan Fre- 
dzio znów, miły zresztą chłopiec, caje 
traktaty wygłasza o stylu w pływaniu 
trudgenem lub krawlem. Zaintereso- 
wania ich nie sięgają szerszych hory- 
zontów nawet na lądzie, gdzie obcho- 
dzą ich bramki, świece, nokauty. Pozą 
sportem ciężscy są w rozmowie jak ów 
tłomok w podróży. 

— Z którego kazałaś mi wyjąć 
książki. 4 

— Ach, mój Boże, książki! Źle się 
stało. Zapomniałabym o niepogodzie, 
gdybym miała co dobrego do czytania, 
gdybym mogła się przenieść w świat 
inny, w świat fantazji autora. Dziś 
brak mi szalenie książki i chociaż ty 
jesteś dobrze wychowany i nie robisz 
mi wymówek z powodu niefortunnej 


rady przy wyjeździe, przekonana je- 


stem, że również tęsknisz za książką, 
że masz dość umysłowego próżniactwa 
na pląży lub suchych wyliczań brydżo- 
wych. i 
Pan Mieczysław spojrzał na zega- 
rek, poderwał się z fotelu i szybko do- 
był z szafy płaszcz i parasol. 
— Dokąd chcesz iść na taki deszcz? 
— Zdążę na najbliższy: pociąg de 
Gdyni. Przywiozę coś z najnowszych 
wydawnietw. -J 
— Mietku, jakiś ty dobry... 


JAN SZCZEPKOWSKI 


Chcąc zasilić kasę biednej matki „urządziła loterię, wyznaczając siebie na fant 


W miejscowości francuskiej Dijon ob- 
chodziło jedno z małżeństw swoje złote 
wesele, po szczęśliwym pięćdziesięciolet- 
nim pożyciu. 

Wprawdzie szczęśliwi małżonkowie 
mieszkają stale w Anglii, na ten jednak 
uroczysty dzień przybyli do Dijon, gdzie 
zostalo właśnie przed pięćdziesięciu laty 
zawarte ich małżeństwo. 

Piękna młoda Francuzka, 
stide, 


Maria Ba- 


miała ciężką młodość. 
Ojciec jej zginął w nieszczęśliwym wypad- 
ku, matka schorowana nie mogła praco- 
wać, młodziutka Maria od najrnłodszych 
lat zarabiała na siebie i na matkę. Lecz 
o zarobek było coraz trudniej. Maria wpa- 


dła na niezwykły „pomysł — urządziła lo- 
terię, mającą zasilić kasę jej matki, a jako 
główny fant wyznaczyła — sama siebie. 


Loteria cieszyła się niczwykłym powo- 
dzeniem. Żywy fant, w postaci pięknej 
Marii — 


wo ~ 


NAJNOWSZE BOMBOWCE 
ANGIELSKIE 
Minister lotnichva angielskiego sir 


Kingsley Wood przybył na pokaz no- 

wego typu bombowców angielskich, 

które odznaczają się pierwszorzędnymi 

zaletami bojowymi. Szczegóły, dotyczą- 

ce nowego typu, trzymane sa jednakże 

w ścisłej tajemnicy. Na zdjęciu bom- 
bowce podczas lotu 


Ryby bez głów 


W zatoce Simonstown (Południowa A- 
fryka), nad którą Anglicy budują nową 
silną bazę floty wojennej zdarzył się nie- 
zwykły wypadek, który do tej pory za- 
prząta umysły bardzo wielu uczonych, nie 
mogąc znaleźć wyjaśnienia. 

Znaleziono w tej zatoce według skrom- 
nych obliczeń co najmniej 10 milionów 
nieżywych ryb. Zdarzały się już tego ro- 
dzaju wypadki, na przykład po trzęsieniu 
dna morskiego oraz z powodu innych ka- 
taklizmów w naturze. W przytoczonym 
przez nas wypadku sytuacja przedstawia- 
ła się o tyle zagadkowo, że ani trzęsienia 
dna morskiego, ani żadnego innego kata- 
klizmu nie było, a ponadto jeszcze wszyst- 
kim rybom brakowało głowy. W jaki spo- 
sób ryby potraciły głowy, gdzie te się znaj- 
dują — oto zagadka, która trapi uczonych. 
Rybacy stwierdzają jeszcze jeden szczegół, 
że nieżywe ryby wydawały niemożliwy fe- 
tur o zapachu siarki. 


| 


wygrał Anglik, 
który'w owym czasie bawił u swoich zna- 
jomych z wizytą w Dijon. Wysoce dżente|- 
meński Anglik zrazu był skłonny zrezy- 
gnować z małżeństwa z panną, której wca- 
le nie widział, a która w tak dziwny spo- 
sób została dobrowolnie wyznaczoną mu 


s 

na małżonkę. Lecz Maria stała na stano- 
wisku, że zobowiązania swego „loteryjne- 
go“ musi dotrzymać. Gdy się spotkali — 
dżentelmeński Anglik wiele się nie namy- 
ślał. Maria piękna, subtelna oraz posia- 
dająca wielki urok z miejsca podbiła ser- 
ce zimnego Anglika. 


Jak szczęśliwie żyli, dowodem tego ` 


uroczystość złotego wesela. 
Całe miasto Dijon brało udział w tej uro- 
czystości, tym więcej niezwykłej, że była 
ona następstwem  „loteryjnego przypad- 
ku*. 


Linie lotnicze z Ameryki do Europy 


Konkurencja samolotów i transatiantyków pasażerskich 


W ostatnim numierze francuskiego ty- 
godnika „Journal de la Marine Marchan- 
de“ ukazał się artykuł pióra p. Camille 
Rougeron, głównego inżyniera konstrukcyj 
morskich, w którym autor usiłuje dać od- 
powiedź na pytanie, czy wielkie aparaty 
lctnicze będą mogły konkurować z trans- 
atlantykami pasażerskimi. Powodem ná- 
pisania tego artykułu byt projekt towarzy- 
stwa „Pan American Airways" (Wszech- 
amerykańskie Linie Lotnicze) utworzenia 
linii do Europy przez Atlantyk. 

Projekt stawia statkom powietrznym 
następujące wymagania: zasięg 8.000 
km; szybkość handlowa na poziomie mmo- 
rza — 820 km na godzinę; ładunek platny 
— 11,340 kg; liczba pasażerów — 10u osób; 
załoga — 16 osób. Program przewiduje lo- 
tv nà wysokościach podstratosferycznych 
i wspomina o kabinach, w których można 
by utrzymać przy lotas na wysokości 
6.000 metrów i wyżej stałe ciśnienie powie- 
trza, odpowiadające ciśnieniu na wysoko- 


ści 2.500 metrów. Szybkość wynosiłaby na 
wysokości 6.000 metrów — 442 km, na wy- 
sokości 7.500 m — 482 km na godzinę. 
W ten sposób samolot, startujący o wscho- 
dzie słońca w furopie megłby przylecieć 
do Ameryki (egoź dni" wiecz rem. 


opła:alnośe* projektowa- 
nych samolotów w "orowr"niu z opłacal- 
nością największych *t»ików pasażerskich 
na Atlantyku wykazuje wyższość samolo- 
tów. Samolot na 100 pasażerów będze 
wymagał energii 12.000 KM, tj. 1590 KM ne 
icdnego pasażera, zarniasi d0 KLI na stet- 
kach, ale zato szybkość samolotu jest 
$ razy większa. Dlatego samol * przela*u- 
jący Atlantyk w 12 godz'" zużyje kilka: 
krotnie mniej paliwa niż „kr-t ;a0iGrowy, 
który pizepływa Atlanvk w 4 ni. W ds 
datku przeciętna n% Þa załjscąę aa jeane,o 
pasażera jest 3—4 iazy nimiejszu na samo- 
locie niż na nowoczesnych trensatl"nty- 
kach morskich, a nawet 25—30 razy winie- 


Kalkulacja 


wh ndk 


PIERWSZE ZDJĘCIE Z KATASTROFY W CHINACH 
Jak o tym donostliśmy, zwycięski napór Japończyków doprowadził Chińczyków 


do tego, że chwycili się rozpaczliwego 


środka obrony, przerywajac w 15 miej- 


scach tamy na Żółtej Rzece. Niebywała powódź objęła olbrzymi teren Chin 


środkowych; ponad 100000 ludzi padlo ofiara 
terenu katastrofy otalało. 


tylko osób z 


żywiołu. Niewiele 
zaopatrywania 


strasznego 


Na zdjęciu moment 


w żywność ocalałych Chińczyków przez oddziały japońskie 


- Gdy mężczyzna karmi dzieci... 


Oryginalny podział funkcyj u Triobriandczyków — Mężczy- 
áni pielęgnują dzieci, myją je i karmią — Kobiety wykonują 
roboty ciężkie 


Życie rodzinne we wsi zamieszkałej 
przez Triobriandczyków układa się ina- 
czej jak u nas. Inny jest podział funkcji 


TU KRYJE SIĘ SREBRO AMERYKI X: 
Na terenie akademii wojskowej Westpoint w Stanach Zjednoczonych wybudo- 
wano specjalmą foriecę żelbetonową w której kryje się 70 tysięcy ton srebra. 


między poszczególne płeie. inna też odpo- 
wiedzialność. Do obowiązku mężczyzny 
należy przede wszystkim pielęgnowanie 
dzieci, mycie ich, pieszczenie i karmienie. 


Triobriandczyk musi według zwyczaju 
nosić dzieci na ręku. 

Poza tym obowiązani są wykonywać je- 
szcze inne roboty i to w sposób ściśle o- 
kreślony. Kobiety noszą specjalne kosze 
w kształcie dzwonów na głowie, jak rów- 
nież 1 wszelkie inne ciężary. Gdyby jed- 
nak jakiś mężczyzna w ten sposób coś 
niósł, a nie tak jak to jest w zwyczaju, 
byłby zhańbiony na całe życie. 

Charakterystycznym jest również, że 
chociaż w zasadzie gospodarstwo tworzy 
całość. to jednak każdy przedmiot należy 
albo do męża, albo do żony i każde z nich 
samo jest obowiązane dbać o swoje rzeczy 
i utrzymywać je w porządku. jak też na- 
prawiać o ile się zepsują. 

Kobieta nie jest więc gospodynią 
w europejskim znaczeniu tego wyrazu. 
Mężczyzna sam sobie szyje ubranie, sam 
je naprawia i składa, sam pilnuje swoje 
siekiery, dzidy, ozdoby do tańca, bęben, 
naszyjniki i naramienniki. Każde z mat- 
żonków może dowolnie rozporządzać po- 
siadanymi przedmiotami, a nawet po 
śmierci jednego z nich, drugie nie dzie- 
dziczy pozostałych rzeczy, które się roz- 
SĄ pomiędzy określonych spadkobier- 
ców, 


sza, jeżeli się weźmie pod uwagę czas po 
drózy. 

Towarzystwo Wszechamerykańskich Lie 
nij Lotniczych nosi się z zamiarem zamó* 
wienia 24 samolotów, których dostawa roz= 
poczęłaby się w roku 1940. Realizacja tego 
zamówienia byłaby punktem zwrotnym w 
dziejach komunikacji zamorskiej, zapowia- 
dając zmierzch morskiej żeglugi pasażer- 
skiej. Autor cytowanego artykułu, p. Rou- 
geron, sądzi, że niedługo już tylko pasażer 
ostrożny i wymagający wygód będzie po- 
dróżował statkiem, natomiast emigrant 
wybierze przez oszczędność podróż samo- 
lotem. 


POŃSKIEGO 
Stolica Chin pałudniowych Kanton sta- 
ła się ostatnio przedmiolem ataku lot- 
niciwa japońskiego, którego skutki wi- 
dzimty na zdjęciu 


JA 


W Sowietach zamknięto 
50000 herbaciarni 


Według „Prawdy“ w ciągu ostatnich 
lat zamknięto w ZSRR około 50 tysięcy 
herbaciarni, które miały również charak- 
ter jadłodajni ludowych. tanich kawiarni 
itd. Z 50 tysięcy tego rodzaju herbaciarni, 
które istniały jeszcze w r. 1926. gdzie mo- 
gli pokrzepić się i wypocząć, jak mówi 
wspomniany dziennik — chłopi, tragarze, 
kolejarze i miliony innych ludzi pracy, 
ocalały tylko nieliczne wyjątki. Oczywiście 
„Prawda*, usiłuje wytłumaczyć to akcją 
„wrogów ludu i szkodników", m. in. dzia- 
łalnością przewodniczącego centralnego 
związku spółdzielni Zieleńskiego, rozstrze- 
lanego w procesie Rykowa i Bucharina. 

„ W rzeczywistości fakt znikania herba- 
ciarni ma głębokie przyczyny polityczne. 
W herbaciarni ludzie zbyt długo siedzieli 
i za dużo mówili, a Kreml nie mógł spo- 
kojnie rozmów tych tolerować. Jednak o- 
kazało się, że sprawę załatwiono zbyt ra- 
dykalnie, ponieważ obecnie powstały taj- 
ne herbaciarnie, gdzie już wywiad Jeżowa 
trudniej trafia. f 


MOTORYZACJA ARMII 
KROCZY NAPRZÓD.. 
Nowością armii włoskiej są traktory, 
które znakomicie pokonują wszelkie 
przeszkody terenowe. Na. zdjęciu traktor 
ciągnący działo na pochyłości, które za 
pomocą lin przytrzymują żolnierze 


